
Nr. 278 We Lwowie, niedziela dnia 7 października 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lw o w ie :
t' " ZMIe 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kw artaln it 

6 kor. — m iesięcznie 2 Kor., za przesyłkę ilo ilomu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie, 

o in sy łk ą  pocztowy w państwie auslrjackieui cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie 
ź kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

/  orzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
<ł2 marek — kw artalnie 10 marek 50 fenigów 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 6< cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

O i u < o R e d a k o. j i „Dziennika Polskiego": plac Marjarki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr, 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  zwr a c a .

N um er „ D z ien n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  8  h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

O g ł o s z e n i a  przyjmają we Lw ow ie:
K l a r o  A l n i i n i <t r . .c ji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o *  pl.o 

Marjacki 1. fi i 7 i wszystkie R i n r a  . I z i e n Di k ó "  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasanslein k  Vojf!er, (Otto Maas) 
M. Im kes. li. Scliaiek, A. Oppelik’s Nach., Rudull 
Moossc i i. D anneherg: w Paryżu- C. Adam 38 
rue de Yarep.ne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opinią 20 halerzy o<l leilnego 
wiersza drolmym <lruki*m (petit).

Doniesienia o s lu h a rh . zaręczynach i inne prywatn- 
konuir.ikaC, po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekroiogja 40 halerzy «-i 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 lialerzi o.l wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek la m y  w r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
60  h a le r z y  od w ie r s z a .

ZNIŻENIE PRENUMERATY
Jz ien n ik a  Polskiego".

Od  1-go  p a ź d z i e r n i k a  1900, tj. od IV 
k w a r ta łu ,  o b n iż a m y  p r e n u m e r a tę .

tlona Dziennika Dolskiego wynosić będzie 
od tąd

w e  L w o w i e  m ie s ię c z n ie

J L  z ł . (2 korony),
<

k w a r t a l n i e  3  Z ł.  (6  kO fO n)  *,

n a  p r o w i n c j i  m ie s ię c z n ie

1  z ł . 25 ct. (2 kor. 50 hal.),

k wa r t a l n i e  3 z ł . 75 ct. (7 kor. 50 hal.).
N u m e r  p o j e  cl y n c z y kosztować będzie 

o I 1 października 4  et. ( 8  hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
źe p re n u m e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego* 
nm gą nabyw ać  po b a r d z o  zn iżo n ej  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o  dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające wszelkie tablice krojów oraz dodatk i 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla p iow incji  4  k oron y  8 0  h., 
we L w ow ie 3  k oron y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego1*.

W imieniu maluczkich.
L w ó w  7 październ ika.

In  yra tiam  wiecu urzędników  miejskich 
n a s u w a  mi się kilka u w a g  w kwestji żywotnej,  
urzędników  n i e  n a l e ż ą c y c h  do składu m a ­
gis tra tów  30  większych miast,  objętych u s taw ą 
k ra jow ą  z r. 1889. Jeśli wasz los panow ie  z 30 
większych m ag is tra tów  je s t  op łakany  i jeśli wasz 
b y t  m a te r ja ln y  w ym aga  koniecznej p o p ra w y ;  
jeśli zabezpieczenie waszych w dów  i sierót je s t  
s p ra w ą  ważna — to kwest je  egzystencji w a- 
sz.y.i h młodszych braci tych, m a l u c z k i c h ,  tych, 
którzy w wiecu, ani w o b radach  udziału  nie 
brali,  je s t  Równic p iekącą i abso lu tn ie  lekce­
ważyć się je j  n ie godzi, bo  to dopiero  praw dzi­
w e p ar ja sy  w  h ierarchji  au tonom icznych  urzę­
dników. P o d  tym  względem zm iana  na lepsze, 
reorganizac ja  jes t konieczną. Dola ich n ad  wszelki 
w yraz  op łakana ,  nędzna, płaca ró w n o rzę d n a  z 

Pro s łego w yrobn ika  dziennego, nie s to-
dn w T łi ^ n e j i . p ropoN i do o k r e s u  działania, 

y m a0anych  od nich a g e n d  służbowych nie 
licująca ze s tanow isk iem  s e k r e t a r z ^ Ł d i i  
gm innego  - w ym aga  już  n ie polepszenia ale 
woła w pros t  o pom stę  do n ieba  Vv ‘ ostatnk-h 
czasach chromąue scanduleuse w tych s f > u 
zwiększyła się n iestety b a rd z o !

Nie jesteśmy tego zdania , ażeby wywleka­
n ie  sp raw  takich przed forum  mogło się na  co 
przydać,  dlatego, jakkolwiek m a m y  dow ody  w 
rękach , nazwisk  unikać będziemy.

S e k r e t a r z a  gm iny  pociągnięto przed 
kratk i sądow e za nadużycia, za chęć p rzyspo­
rzenia sobie dochodów  w  sposób  karygodny. 
Urzędnik len, który  pobiera roczną płacę w I w o ­
n ę  aż 5u0  zł., a m a  wyżywić i u b ra ć  z tych 
pieniędzy żonę i pięcioro dzieci, dopuścił się 
nadużycia, bo mu dla chorej żony trzeba było 
lepszej s traw y , świeżego pow ietrza,  a doktor  i 
ap teka rz  także domagali się należnej zapłaty, 
i nduzycia zostały odkryte, sp raw ę  od d an o  są-  
ąow i i sekre tarz  poszedł w asystencji ża n d a rm a  

W łę^ępią P roszę teraz szlachetnie oburzo

Z W Y C I Ę Ż E N I .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Niemcy na tu ra ln ie  b ędą  j ą  tak  sądzili jak 
F e u r i e h ; on był ich echem , n a w e t  pow ażny  
rad c a  przypuszcza, że między nią a n im  istniał 
jakiś  rom ans,  że p rzypadkow e spo tkan ie  było 
ob m y ś lan ą  schadzką. _

A przecież ta dziewczyna m g d f  nic złego 
m u  nie zrobiła, 3 przeciwnie w skazywała ncu 
drogę obow iązku, p racy  i p r a w d y ; m a  tak  p ra -  

charak te r ,  współczuje z każdą nędzą ludzką, 
J ; zaparciem  siebie s ta ra  się ulżyć i pom ódz 
•udziom.
. I to on  skrzywdził ją  tak  strasznie, rzucił 
c ,'i bąs tw ę m row iących  się plotek i przez nią 
i e ^  * shańb ił  wszystkich Szlązaków, których 
skow - .Przyrze^ł sobie bronić, zapobiedz yryzy- 

h iść d rogą p raw dy  i sprawiedliwości.
rzu tv  gar t l3* wielki żal, poczuł głębokie wy- 

y sum ienia .
zm ień  ' oczac^ p a n n a  Jadw iga  urosła nie- 
f iara jja ^°  zacna i dobra  kobieta, jako  o- 
ak  d t  * nikczemności lu d z k ie j ; widział ją  

P ^ k n ą ,  tak  słodką, tak  niezwykle do b rą  i

nych rzucić na  tego zb rodn ia rza  kam ieniem  p o ­
tępienia.

Gdym spraw ę tę  om aw ia ł  z kolegą radnym , 
zawołał z em fazą ;

- D em oralizacja! zgorszen ie! proszę p an a  
szerzy się 7. dn iem  każdym ... je sien i bez litości 
dla tak ich  ło tró w !

— T ak , ale on m usiał opłacić m ieszkanie, 
wyżywić, u b rać  siebie, żonę i dzieci pięcioro.

— T o, to, pan ie  — w tern sedno  złego... 
taki p isarz  g m inny  niech nie udaje  urzędnika, 
pana ,  niech się nie „szimpfuje* sekre tarzem , 
tylko tern, ozem je s t :  p isarzem  g iu i im y n P —Pjak, 
tak pan ie ,  pisarzem zwykłym, k tóry  m a znać 
porządn ie  abecad ło  i za to. aż n a d lo  dobrze 
je s t  płacony.

— P a n ie  b u rm is trz u !  — zapyta łem , z w r a ­
ca jąc  się. do idącego z nam i naczelnika gm iny  - 
jak ie  kwalifikacje m a mieć taki zwykły pisarz 
gm inny  ?

— Egzam in z rachunkow ości, znajom ość 
ust.aw, zna jom ość dw óch  języków .

- O ile mi się zdaje , to od żadnego m a­
n ipu lacy jnego  urzędnika państw ow ego  nie w y­
m agają  w ięcej — i cóż. n a  to  pan kolega ra d n y ?

Kolega m ora l iza to r  zamilkł.
— Proszę p a n ó w  — ciągnąłem  — jacy  to 

mogą być ci ludzie, którzy  m ając  wszystkie wy­
m agane  kwalifikacje, w stępują  na  pisarzy dri 
urzędu gm innego  dziś, gdy je s t  taki b rak  m a ­
n ipulacy jnych  urzędn ików  rządow ych, że każdy 
z nich znalazłby miejsce w służbie pańs tw ow ej.

To  są albo bardzo  wyrocznią losu p rze­
ś ladow ani,  a lbo  też ludzie wykolejeni — w yja­
śnił b u rm is trz  — a są i tacy...

— W iem , co p a n  chcesz powiedzieć: — 
tacy, którzy wstąpiwszy do służby, byli w zoro­
wymi u rzędnikam i,  ale kom ple tny  b rak  uznania  
ze s t ro n y  większości ojców m iasta ,  a obok tego 
b rak  najkonieczniejszych środków  do  życia, sp ro ­
wadził ich n a  drogę występku.

Jako  radny-urzędn ik ,  miałem nie raz sp o ­
sobność przekonać się, jak  t ru d n o  je s t  uzyskać 
podw yższenie płacy, lub choćby ja k ą ś  zapom ogę 
(nie m ów ię już  rem unerae ję )  dla takiego g m in ­
nego funkcjonarjusza ,  k tóry  na nią w zupełno­
ści zasłużył. — Nie można! nie dam y! — w o­
łano  ze wszystkich s tron  — m y i tak  płacim y 
og rom ne dodatk i do  podatków.

Ani słowa, jes t  tak  w wielu gm inach , ale 
c h y b a  n ie zbyt w y g ó ro w a n ą  plaear funkcjona- 
r juszów  są pow odem  niedoboru  funduszów  g m in ­
nych. W wielu, bardzo  wielu w ypadkach ,  gdy ­
b yśm y tylko w niezbyt d a w n ą  sięgnęli przeszłość, 
przekonalibyśm y się, że właśnie b rak  dobrze 
opłacanych , rzetelnych funkcjonarjuszów  g m in ­
nych, r a b u n k o w a  gospoda rka  naczelników gmin, 
ludzi p rostych, którym zawsze szedł n a  rękę ( p a ­
m ię ta jąc  przytem d o b r z e  o sobie) wiecznie 
zapity, jak w  Sienkiewiczowskiej Koziej wól­
ce — p isarz  gminy, stały się p o w odem , że 
z m a r n o w a n o ,  zniszczono, r o z d r a p a n o  p o -  
p r o s t u  gm in n e  m ajątk i .  Gdy już  nóż był na 
gard le ,  robił porządek — kom isarz rządowy. 
T ak  było i tak  jest, niestety, jeszcze w wielu 
miejscowościach. A w ada  leży w teni jedynie, 
że a u to n o m ja  n ie może mieć dobrych , su m ien ­
nych, rzetelnych urzędników, jeśli odpow iedn ia  
płaca nie zaspokoi ich koniecznych po trzeb  do 
życia.

Kto układał instrukcję s łużbową, kto p o ­
s tanow ił  — ja k a  m a być kwalifikacja funkcjo­
nar juszów  małych miasteczek — niech także 
u n o rm u je  ich płace. Niech te płace nie będą 
zawisłe od uchw ały  rady  gminnej,  od zacietrze­
w ionych  in  puncto  podwyższania dodatków  do 
podatków, zachłannych , zatopionych w  bez­
względnym egoizmie, a p rzy tem  bardzo krótko 
widzących o bszarn ików  i kam ieniczników na 
p a r ty k u ła m i ,  — ale niech płaca ich będzie g o ­
d n ą  urzędnika, u n o rm o w a n ą ,  zwiększoną try-
ifininmi r*7.v łab- i a t

batę,  zasta ł dy rek to ra  Schi nera siedzącego

T o  są  s łowa szczerej p raw dy , k tórem i w 
poczuciu icli ciężkiej krzyw dy odzyw am y sic 
w imieniu maluczkich. łtadny.

jen jan n ,  czy pięcioleciami i niech to tak, jak  
in s t rukc ja ,  będzie dla rad y  o b o w i ą z u j ą c e .

Nie ma nad  czem dysku tow ać!  F u n k c jo n a r-  
jusz  gminy musi żyć z czegoś, bo  kwestję rze­
telności,  sum iennego spe łn ian ia  obowiązków , 
musi koniecznie poprzedzić kw estja  życia i 
ch leba  powszedniego.

współczującą, że rozta jało  jego serce ze w zru ­
szenia, nietylko ją  szanował, cenił, wielbił, ale 
kochał...  i to  miłością czystą, której źródło jes t 
w szacunku i wspólności celów, zadań  i obo­
w iązków  życia.

Jak  zaradzić złemu ? Jak  n ap raw ić  w yrzą­
dzoną k rzyw dę? G dyby nie słowo d ane  pann ie  
Elzie,'  jakże byłby szczęśliwy, przynosząc jej w 
ofierze swą miłość i prosząc o je j  rękę.

W szystkie  plotki m usia łyb j ustać, bo ii kto 
ośmieliłby się rzucić p lam ę na jego żonę.

Ale dziś zapóźno.
Gdy tegoż dnia przyszedł n.i w ieczorną ber-

Kcląj Lwów-Warszawa.
Wielkiej doniosłości dla naszego kraju 

a  zwłaszcza już  dla Lwowa, sp raw a  bud o w y  j 
kolei Tom aszow skie j,  k tóra u tworzyłaby n a j ­
bliższe połączenie Lwowąj z W arszaw ą ,  p o w i­
kłała się. W a rszaw ska  „Gazeta Dolska* o trzy­
m ując  z różnych s tron ,  a zwłaszcza z okoiu 
bezpośrednio  za in te resow anych , listy z p y ta n ia ­
mi, co się stało z pro jek tem  kolei T o m a sz o w ­
skiej i czy będzie ona. czy też nie będzie b u ­
d o w an a ,  — zasiągnęła u pewnego źródła infoi-  
inaeyj i ta k ą  podaje  w ia d o m o ś ć :

W  przep isach  udzielonej przez rząd rosyjski 
koncesji na bu d o w ę  kolei Tom aszow skiej,  było 
powiedziane, że założyciele pow inni złożyć po ­
łowę kapi ta łu  akcyjnego, tj. I 1', miljona rubli, 
a po tem  w ciągu roku 9 miljonów kapitału 
obligacyjnego. Zdobycie i złożenie tej osta tn ie j  
sum y było w aru n k ie m  koniecznym rozpoczęcia 
budow y, k tóra, w edług p lanów  pierw otnych , 
miała być ukończona w roku 1 9 0 1. lak, żeby 
1 ątycznin 1902 r. mogło  nas tąp ić  otwarcie.

Otóż połowę kapi ta łu  akcyjnego założyciele 
złożyli we właściwym czasie, ale na obligacje 
nabyw ców  w ciągu roku znalezć nie mogli i 
do dn ia  13 lipca r. b. nie zrealizowali ich. 
Dlaczego kapitaliści miejscowi nie kwapili sic z 
n abyw an iem  obligaeyj, pomim o, że kolej T o m a ­
szowska bedzie ' n iezawodnie  przedsiębiorstwem  
zyskownem i że zresztą  obligacje są g w a r a n to ­
w ane, to je s t  sam o  przez się pytanie ciekawe. 
R ezu l ta t  osta tecznie był ten. że koncesja miała 
upaść. Nie chcąc pozwolić na  to, założyciele 
wyjednali w P e te rsb u rg u  przedłużenie te rm inu  
rozpoczęcia budow y, pod w arunkiem  złożenia 
zam ias t  9 m iljonów  kapitału  obligacyjnego, d r u ­
giej połowy (t. j. 1 i pół miljona rubli) kap i­
tału  akcyjnego. W  dniu  11 października, t. j. 
w przyszły czwartek, odbędzie się w Moskwie 
zebran ie  ogólne akc jonarjuszów  kolei T o m a ­
szowskiej,  którzy m a ją  uchwalić złożenie tego 
funduszu. O ile wiemy, fundusz m a być zło­
żony, a gdy to nas tąp i ,  nic już nie będzie stało  
na  przeszkodzie rozpoczęciu budow y I t j  kolei. 
N a tu ra ln ie  rozpoczęcie robót,  nie m ogłoby w 
najszczęśliwszych w aru n k ac h  nas tąp ić  przed wio­
sną  roku przyszłego.

W obec  tego n ie  m ożna  powiedzieć, że ko­
lej T om aszow ska — już przepadła .  Jes t  ona 
jeszcze do u ra to w a n ia  i będzie u ra to w a n a ,  j e ­
śli akc jonarjusze  zrob ią  na  zg rom adzen iu  ogól- 
nem dnia  11 października w Moskwie to, co 
je s t  teraz niezbędne. U chw ały  tego zg rom adze­
nia będą  miały znaczenie decydujące, a  n a ­
leży spodziewać się, że w yp ad n ą  dla kolei po ­
myślnie.

głowy wyszedł obrażający  P olaków  do głębi po ­
mysł wysławien ia  Bismarckowi p o m nika  w s to ­
licy Wielkopolski, cała heca T o w arzy s tw a  HK T. 
przeciw Polakom , jego głównie była dziełem.

Należał on  do ga tunku  kondo lie rów  poli­
tycznych, którzy w ypływ ają  na  wierzch z mę- 
lów nienawiści narodow ościowej w czasach, w 
k tórych człowiek człowiekowi s ta je  sąg.wilkiem, 
a k tóre  będą je d n ą  z najciemniejszych p lam  n a  

poczesnej liistorji Niemiec. Jako  taki kondotier
polityczny spełnił sw oją  rolę, w yp łyną ł  szybko 
na wierzch, pozostaw ia jąc  po sobie j-rko s m u tn ą  
spuściznę,  zupełnie rozw ydrzone  s tosunki w pol­
skich dzielnicach, w ojnę wszystkich przeciw 
wszystkim, prześ ladow anie  s łabych i uciśnionych.

/ g i n ą ł  przedwcześnie od żółci, k lórą  ciągle 
był przeciw nam  przepełniony, a k tóra  d o p ro ­
w adziła go do tego, że o robo tn ika  polskiego 
rozszedl się naw e t  7. swymi k o nse rw atyw nym i 
w spó lzaw odow cam i ag ra rn y m i.  Sądził się tak 
m ocnym  i długowiecznym, że doczeka się zu­
pełnego pogrom u P o la k ó w ;  nie doczekał się te ­
go, tak ja k  się nie doczekają naszej zagłady 
wszyscy nasi prześladowcy.

Niech odpoczyw a te raz  w pokoju  w ziemi, 
k ló rą  tuk s trasznym  nawiedzi! n iepokojem .

T ow arzys tw o  HK T, jeżeli nie dobierze n o ­
wego członka zarządu  na  H. będzie musiało 
tymczasem przybrać  m iano  „K atystów *. N o­
men omen.

Korespondencje.

Śmierć wodza hakatyzmn.
O negdaj um arł  naczelny wódz haka tyzm n 

dr. F e rd y n a n d  H an se in a n n  z P ę p o w a  na ch o ­
robę nerek w 38 r. życia. „Dziennik P o z n a ń ­
ski* donosząc o śmierci d ra  H a n s e m a n n a  pisze, 
co n as tęp u je :  Nie można się w obec tej śmierci 
kierow ać zasadą :  ,dem ortu i$  nil n \si bene“, bo 
on  w życiu politycznem osta tn ich  sześciu la t  w 
naszej dzielnicy, zbyt dem oniczną  odegrał rolę, 
aby  ta  zasada była w tym  przypadku  na  m ie j ­
scu. Jak  się sam pochwalił w os ta tn im  n u m e ­
rze „O stm ark* . Dyl ° n in ic ja torem  całej nowej 
w r. 1894 poczętej kam panji  antipolskiej.  On 
razem  7. B ismarckiem uknuł in trygę przeciw  hr.  
C apriv iem u, aby  mu przez „sp raw ę  polską* 
podstaw ić  nogę i zainicjować po tem  n o w ą  ero 
kursu  antipolskiego. On w porozum ien iu  7. Bi­
sm arck iem  pisywał ziejące n ienaw iścią ku nam  
ar tyku ły  na politykę polską hr.  Gapriviego w 
„ H a m b u rg e r  Nachr.*, on  głównie za a ranżow ał  
ow ą pielgrzymkę N iem ców poznańskich  do W a r -  
cina, k tóra  była p row okac ją  ówczesnego rządu 
i po  której założono ow e T ow arzys tw o  7. o b łu ­
dnym  ty tu łem  „ku obron ie  niemczyzny na w scho ­
dnich kresach*, k tórego był f i rm o w y m ; 7. jego

Londyn 2 października.
(„ Nareszcie11. — W ybory. — S tra ty  tv A fryce. — 

N iem iła  rzecz — i rzecz nieunikniona.)
„Nareszcie!...* Błogie to  słowc dla każdego, 

kto z up ragn ien iem  czegoś oczekuje i wygląda, 
rozlegało się n ied aw n o  jeszcze g lośnem  echem 
po  całej Anglji,  a  zwłaszcza w Londynie ,  od 
d u m nych  g m a ch ó w  City aż do zau łków  przed 
miejskich, tak b ru d n y eh  i cuchnących , żeby się 
ich i L w ów  kochany  w yprzeć nie zdołał. ..  Tele­
g ram y  przyniosły pom yślne wieści z A fry k i : 
o p roklam acj i  lorda R o b e r tsa ,  ogłaszającej ko­
niec w o jny  i aneksję  obu  rzeczypospolitych po-  
łudn iow o-afrykańsk ieb ,  oraz o śmierci jednego  
z najdzielniejszych b o h a te ró w  boerskicli — De- 
weta . Niestety, czy na  szczęście (jak kto woli), 
spraw dziło  się w tym  w ypadku  w całej pełni 
przysłowie n iem ieck ie : „ d i a n  lobe nie den Tag vor 
seinem A bend...“ D u m n e  słow a lorda R o b e r t sa
0 zakończeniu w ojny  i aneksji „pobitych* Kra­
jów , przeds taw ia ją  w artość  iluzoryczną, bo w 
rzeczywistości w o jna  t rw a d a l e j ; generał B o tha  — 
w brew  uporczywie i tendencyjnie  po d trzy m y w a­
nym  pogłoskom, wcale się nie poddał,  a w ręku 
B oerów  zna jdu je  się jeszcze szm at ziemi dw a  
razy  większy niż Galicja w raz  z L o d o m e rją
1 Wielkiem Księstwem Krakowskiem, a w iado ­
m ość o śmierci D eweta okazała się w p ro s t  zm y ­
śloną.

Dziś zdaję sobie tu  już  dość ja sn o  sp raw ę  
z tego, że wszystkie owe os ta tn ie ,  a tak  po ­
myślne, z Afryki południow ej nadchodzące  w ie­
ści, były w przeważnej części przez rząd  „za­
m ów ione*, s tanow iły  pew nego rodza ju  cottp du  
theatre, m ający przy w yborach  do p a r la m e n tu  
zapewnie zwycięstwo rządowi. Nie istnieje  zre­
sztą pod  tym  względem żadna wątpliwość. W y ­
bory. które z a jm ą  pierwszą połow ę październ i­
ka, dadzą rządowi sankcję n a ro d u  na nowy, 
sześcioletni okres władzy. Mimo to, nietylko 
opozycja, ale i wszystkie bezs tronne  um ysły  w 
k raju ,  rozum ieją  i głośno w ytykają  podstęp ,  j a ­
ki czyni rząd. Z am ias t  dać j a s n ą  i s tanow czą  
odpowiedź na s taw iane  m u  w ażne py tan ia  na 
punkcie  reform doby najbliższej, p. C h a m b e r ­
lain otacza się au re o lą  zwycięzcy i nie chce 
m ów ić o niczem innem , jak  o szczęśliwej w oj­
nie afrykańskiej,  kLórą uw aża  za wyłączną sw oją 
zasługę. Używa też — w im ię^zasady , że cel 
uświęca środki — wszelkich sposobów , ażeby 
odw ro tna  s trona  m edalu ,  o lbrzym ie s t ra ty  w 
ludziach i miljonuch, uk ry tą  została przed spo ­
łeczeństwem.

A s tra ty  to są, w ludziach zwłaszcza, is to ­
tnie niem ałe  i nie do pokrycia! Jes t  p raw ie  nie-

po ję tem ,| jak  s topn ia ło  ow ych 2 30 .000  arm ji  
angielskiej.  O djąw szy z owej liczby 20 .000  in- 
ten d an tu ry ,  30 .000 , Które ogran icza ją  się do 
zabezpieczenia komunikacji ,  6O.O0O zabitych, 
rannych  i chorych, spostrzeże się oa ra zu ,  że 
siły czynne angielskie na placu boju  są o wiele 
mniejsze, aniżeli się to  w ydaje .  W  dodatku , z 
owych 120.000, operu jących  n a  teatrze  wojny, 
bardzo często połowa niezdolną je s t  do akcji.

Anglicy z trudnośc ią  znoszą k lim at I ra n s-  
waalski i t ru d y  obecnej kam pan ji ;  w os ta tn im  
zeszycie np. pow ażnego  przeg lądu  „Blackwood* 
zamieszczona je s t  au teu ty c zn a  no ta tk a  o pew nej 
dywizji angielskiej, k tóra, w ylądow awszy w  K a ­
pie w sile 10.000 ludzi, liczyła po przybyciu  do  
B loem fonte in  zaledwie 3 .000, pom im o, iż ani 
razu  boerskiegO nie pow ącha ła  procLu... Z rozu ­
m iałem je s t  wobec tego, ' i ż  n ieznaczne s to s u n ­
kowo i rozdrobione obecnie siły Boerów , lak  
długo nietylko op ie ra ją  się angielskiej przem ocy, 
ale jeszcze przy lada sposobności dotkliwe cięgi 
sp ra w ia ją  najeźdźcom.

B ardzo  niemiłym je s t  również dla Anglików  
wyjazd Krugera .. .  W praw dzie  z jednej  sfrony  
zna jdu ją  w tym wyjeździe pre teks t  do głoszeni? 
urbi et orlń, że w ojna  skończona i nie m a  n a ­
w et z kim o pokój t rak tow ać,  z .drugiej je d n ak  
byłoby im n iewątpliw ie o wiele p rzy jem nie j  o- 
w ładnąć  osobą sędziwego prezyden ta ,  a p rzy ­
najm nie j  pochwycić w swe ręce a rch iw um  p a ń ­
s twow e, które on uwiózł ze sobą  z P re torj i .  T o  
a rc h iw u m  spać nie daje  angielskiemu m in is te r ­
s tw u  sp raw  zagr. 1 słusznie ; zn a jdu ją  się w niem 
bowiem , między innem i, rzeczy tak dla Anglików 
n ieprzy jem ne, jak  n p .  oryginały dokum en tów , 
które g u b e rn a to r  K ap landu  sir Milner sfałszował 
w porozum ieniu  z C ham berla inem , celem sp ro ­
w okow an ia  republik boerskich do wojny. Doku­
m en ty  takie w ręka- h K rugera ,  wybierającego 
się do Europy ,  aby  u rozm aitych  d w o ró w  ko ­
ła tać o pom oc  dla, swej nieszczęsnej ojczyzny, 
m ogą  się stać wielce kom prom itu jącem i d la A n ­
glji i wyjaśnić przed św ia tem  zupe łn ie  n iep o ­
trzebnie wiele zawiłych in tryg  angielskiej polityki 
zakulisowej.. .

N atu ra ln ie ,  że wobec teraźnie jszego s ta n u  
rzeczy spodziewać się n ie  m ożna, aby  podróż 
K rugera  do Europy ,  lub choćby  opub likow an ie  
transw alsk iego  a re n iw u m  pańs tw ow ego ,  o d w ró ­
cić zdoła y od republik  a frykańsk ich  los, jak i  iin 
zgotowało przeznaczenie. R a d o s n e :  „Nareszcie!* 
obw o ływ ane po Lonciynie przed  k ilkunastu  d n ia ­
mi, było bez zaprzeczenia p rzedw czcsnem , n ie­
m nie j  je d n ak  koniec n ie rów ne j  walki — bliższy 
czy dalszy — ła tw y do przewidzenia.  Wieści,  
które służą na  razie jako  m a n e w r  wyborczy, 
ostatecznie, z b iegiem czasu, s ia n ą  się p r a w d ą  
is to tną  — zabrzm i rozgłośne „nule B r i ia n ta / “ 
od Kapu do L o n d y n u  i od  L ondynu  do B ir ­
m ingham u .. .  A . N-r.

Listy 1 krąju.
W ojniłów  1 października.  (Jubileusz  

kapłański). 50-le ln i jub ileusz  k a p ła ń s tw a  o b ­
chodził w dniu  św. Michała k s . J a n  Korczyński, 
dziekan doliński i proboszcz ob. łać. w  W o jn i-  
łowie. P rzed  laty 50  zaczął p rac o w a ć  w tym 
tru d n y m  częstokroć zawodzie jako  wikarjusz, 
n as tępn ie  pow ołany  na posadę  pro feso ra  języka 
polskiego do g im nazjum  w. S tan is ław ow ie ,  w y­
chowa! liczny zastęp młodzieży, za jm ujące j  dziś 
wysokie i zaszczytne s tanow iska .  Później obją ł 
pa ra fję  w  Bukaczowcach, skąd  przeniósłszy się 
do W ojniłowa, p racu je  raźno  i gorliwie jako  
proboszcz i jako  dziekan przez 25  lat. Nie m ało  
zasług położył ten sędziwy kap łan  około d o b ra  
swej parafji .  I tak, kiedy przed k ilkunastu  laty  
powiększyła się ludność rz. ka t  przez osiadłych 
w tych s t ronach  na rozparce low anych  pos ia ­
dłościach M azurów — uznał za konieczne wy- 
staw ić  2 kościoły i kaplicę, u ła tw ia jąc  tym  spo ­
sobem  ludowi ow em u częste zb ieran ie  się w 
dom u  Bożym i zachęcając, go dc  gorącej modlitwy. 
Mimo sędziwego wieku, pracuje bardzo  gorliwie 
około rozwoju  szkolnictwa, b iorąc  czynny udział 
we wszystkich posiedzeniach. To  też rzew ny i 
wzruszający był widok, gdy czcigodny starzec

p an iam i w  saloniku, wszystkie tw arze  były u-  
śm iechnię te  i rozweselone. .

R o z m o w a  nagle ustala z jego wejściem, d o ­
strzegł tylko pogardliwe spojrzenie panny  Elzy 
i odczuł, że tu  była m ow a o nim  i p an n ie  J a ­
dwidze i znów  szarpano  jej do b rą  sławę.

P o  chwili dyrek tor  zaczął rozm ow ę o m o ­
dach, o powrocie obcisłych na ram ien iu  lę k a -  
w ów, a mów ił dow cipnie i przyjemnie, ta k  że 
pan ie  s łuchały go z wielkiem za in te resow an iem .

W ieczorem  weszła niespodziewanie p a n n a  
Elza do g ab in e tu  ojca. . .

— Go się s ta ło ?  — zawołał zdziwiony tą  
w izy tą  niezwykłą.

—  Moj papo , mówiła s iadając  p izy  ojcu, 
dość m a m  już  tego pana.

— K tórego ?
—  P a n a  Nowaka.

— Co ty mówisz m oje  dziecko ?
— Ależ on  zdziwaczał zupełnie, ma n a ­

p ra w d ę  m a n ję  szląską.
— Minie to, minie...  zwykła gorączka m ło­

dzieńcza, nic więcej.. .
— Gzy i ta  schadzka ze Szlązaczką je s t  

gorączką, m a n j ą ?  —  zaśmiała się z iron ią  zło­
śliwą, nie mogę przecież rywalizow ać jeszcze ze 
Szlązaczką i pokornie przy jm ow ać resztkę jego 
miłości...

— Dał mi słowo, że był to  tylko p rzy ­
padek.. .

•• riJtrv P rzypadek  ? ! uśm iechnęła się, ale w szy­
stko mi jedno ,  chcę z nim zerwać i proszę 
niech m u  p apa  o tem powie wyraźnie.

— Zwolna, zwolna, m o ja  Elzo, 011 je s t  bo ­
gaty, m a  m a ją tek  czysty, a o takiego dziś t r u ­
dno . Z as tanów  się tylko ; rozdział m a ją tk u  spół- 
kowego je s t  dość t rudny ,  on  wziąłby fabrykę 
ja k o  specjalista i może to zrobić, bo  nie ko­
sztował go ten  pałac i p a rk  tyle, ja k  mnie , ma 
większą część m ają tku  wspólnego...  to  pu r t ja  nie 
do pogardzenia , pomyśl dobrze zanim  zerwiesz. 
P o  ślubie dasz sobie z n im  radę.

— R ozum iem  to i uznaję  p raw d ę  s łów p a ­
py — westchnęła — aie ileż on g łupstw  nabro i  
zan im  się ożeni? ..  Jeszcze m usia ła  w ypaść  la 
żałoba po ojcu, czy nie mógł ten  s ta ry  umrzeć 
już  po naszym ślubie.

— S tało  się moje dziecko, ale może jakoś 
poradzę n a  to...  uspokój się, wszystko się ułoży.

— Muszę zgodzić się z p a p ą ,  ale tak  od

siebie niccli 11111 papa  pow ie, że nie m yślę zno­
sić jego y.apędów szląskicli.

— Dobrze Elzo, p ow ćnn  11111 bardzo  w y­
ra mie.

W sta ła  z fotelu, m a lo w a ła  ojca, m ów iąc 
p ieszczo tliw ie:

--  D obranoc p a p o !

XXX.
K orzysta jąc 7. n ieobecności radcy  w biurze, 

w szedł p. W alkow iak  do kancelarji a d m in is tra ­
cji, zam knął s ta ra n n ie  drzw i za sobą , zbliżył się 
do siedzącego przy sto le p. N ow aka i zaczął 
m ów ić szeptem  :

— M ani w ielką now inę.
— Jaką ?
— Zjeżdża tu  do n as  Szlązak, będzie m iał

m ow ę za w yborem M iloty do p arlam en tu  ; rzecz
pew na.

— Słyszałem  ju ż  o tern, m ów ił mi radca,
w ybiera się n aw et na to zebran ie .

— T a k ? ,. A pan  będzie?
— P raw d o p o d o b n ie  pójdę, a pan  ?
— H m ... ja  tak  7. ciekaw ości, co leż on 

będzie im m ów ił.
— Może w ybierzem y się razom  ?
— Sądziłem , że p a n  z rad cą ...
— Nie, wolę pó jść  w cześniej trochę.
— T o  dziś o godzinie szóstej w ieczorem , 

tam  koło kościoła.
— R azem  w yjdziem y z b iu ra  i pó jdziem y 

w p ro s t na zg rom adzen ie  przedw yborcze.

— Hm... lim... a nie weźmie mi radca  za 
złe, że będę razem ze S z lązakam i?  la k  p an
sądzi ?

— C hyba nie, bo sam  idzie.
— W  takim  razie pójdziem y razem.
Na drodze do Gliwic za d om am i ro b o tn i ­

czymi, trochę opodal od gościńca, wznosił się 
kościół, otoczony drzewam i i m u re in  dokoła.

P a n  Nowak z bucha lte rem  zbliżając się, 
spostrzegli tłum ludzi, k ik a s e t  osób, złożony 
przeważnie z robo tn ików  fabrycznych, w idnych  
po  sp lam ionych  u b ran ia ch ,  g rubych , spieczo­
nych rękach, po kaszkietach i kapeluszach m a ­
łych, używ anych pow szechnie przez robo tn ików . 
W śród  nich odznaczali się krojem u b ra n ia  i n a ­
kryciem głowy chłopi okoliczni, zeb ran i  w je ­
dną g rom adę. T u  i ówdzie były też kobiety i 
dzieci s ta rsze  i młodsze.

P a n  W alkow iak, który już  byw ał n a  posie­
dzen iach  yirzedwyborczych. ob ja śn ia ł  sw ego to ­
w arzysza :

—  T a m  pod m u rem ,  gdzie ten  kam ień  wy­
soki, zwykle przem aw ia  z niego k an d y d a t  na 
posła .

— Myślałem, że s tan ie  n a  stoliku.
— T en  stolik i krzesła obok. niedaleko k a­

mienia, są  p rzeznaczone dla kóinisarza i w a ­
żniejszych o sob is to śc i ; dziś pew no  radca  t a m  u- 
siądzie, a może będzie i p a n  Berger,  bo  i jego 
górnicy  są już  tu ta j.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Specjalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstwko 2. Linoleum Dywany,

Chodniki,

Dywatiki przed 
umywalnie 627 Cerata Fartuszki, Obrusy,

Ceraty na meble, 
Prześceradła gumowe
Paski na stoł (TiscI.laufer)

S p e c ja ln y

S k ła d  T r y je s te ń s k i
Lwćw, Syk stuska 2.

L
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w  asystencji  licznie zgrom adzonego  d u chow ień ­
s tw a  obu  obrządków , okolicznej szlachty, urzę­
dn ików  i tysięcy n a ro d u  wstąpił p row adzony  
p roces ją  kościelną do b ardzo  pięknie przyozdo­
b ionego kościoła. T u  p ięknem i słowy przemówił 
p roboszcz z Doliny ks. Z arem b a ,  da jąc  w yraz 
wielkiego przyw iązan ia ,  jak ie  żywi cały dek a n a t  
do  osoby  jub ila ta .  O dpraw iw szy  uroczystą sumę, 
udzielił ju b i la t  wszystkim obecnym  b łogosław ień­
stw a, k tóre  para f jan ie  przyjęli zalani łzami, za ­
nosząc gorące m odły  do s tóp  t ro n u  N ajw yższe­
go, by  długo im  jeszcze zachow ał kochanego  
proboszcza.

P o  skończonej uroczystości odbyła  się uczta, 
w  której udział wzięli księża, obyw ate ls tw o  i 
urzędnicy, odda jąc  hołd  zasłużonem u jubila tow i,  
p odnosząc  zasługi, złożyli życzenia, by  długo i 
w zdrow iu  p racow a ł  dla d ob ra  Kościoła św., 
Ojczyzny i parafji ,  na  żm udnej,  ale słodkiej n i­
wie Chrystusowej.

N agrodą  za wszystkie czyny sz lachetne niech 
Mu będzie gorąca miłość i n iewygasła wdzię­
czność Jego pary (jen. K s. Leopold Kaściński.

„DZIENNIK POLSKI’’
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 Ra prowincji.

K R OJU K A.
PaBlętaJay o gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjusz lwowski
N i e d z i e l a  7 października.
T>atr miejski: „Baśń nocy św iętojańskiej',

prolog; „Janek*, opera. Początek o godzinie 7 w ie­
czorem.

„Panorama racławicka*, na placu po wystawo­
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Niedziela (7 ): N. M. Różańcowej. 
Wschód słońca o godzinie 6 ininut 15, zachód o 
godzinie 5 minut 20.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i ­
n i  ń s k i , wyjechał wczoraj popołudniu w sprawach 
urzędowych, na cztery dni do Wiednia.

Z kolei państwowych. Minister kolei prze­
niósł asystenta Egidjusza Janiczka z dyrekcji lwo­
wskiej do okręgu dyrekcji stanisławowskiej, a to na 
jego własne żądanie. Dalej m in is te r. mianował star­
szego rewidenta w dyrekcji kolei państwowych 
w Villach, Józefa Hampla naczelnikiem oddziału ko­
mercjalnego w dyrekcji krakowskiej, a komisarza 
budownictwa Edmunda Schrenzla, zastępcę naczelnika 
sekcji konserwacji Nowy Sącz I, naczelnikiem sekcji 
konserwacji w Mszanie Dolnej. Dalej przeniósł ze 
względów służbowych, starszego komisarza budowni­
ctwa Jana Bitterlicha z kierownictwa budowy Lwów I, 
do oddziału dla trasowania drugiego połączenia 
z Tryjestem, zaś na własne ich żądanie asystentów 
Zygmunta D Perzanowskiego z dyrekcji krakowskiej 
do lwowskiej, oraz Juljana Ćwierzewicza z dyrekcji 
lwowskiej do krakowskiej.

Odczyt o Konarskim. Tow. „Szkoły ludo­
wej* urządza w ciągu bieżącego miesiąca popularne 
odczyty o Konarskim w następujących lokalach: 
Dnia 7 bm, o godz. 10 rano w wypożyczalni „Kola 
pań* (szkoła im. Staszica); o godz. 7 wieczorem 
w Czytelni kolejowej (ul. Gródecka). Dnia 13 bm.
0 godz. 7 w Tow. młodz. rękodz. im. Kilińskiego 
(Akademicka 24). Dnia 14 bm. o godz. 12 w po­
łudnie w wypożyczalni „Koła pań* (szkoła im. Ko­
narskiego). Dnia 21 bm. o godz. 12 w południe 
w wypożyczalni „Koła pań* (szkoła lud. w Zniesie­
niu) i o godz. 12 w wypożyczalni kola IV (szkoła 
im. Piramowicza, ul. Ormjańska).

P o la c y  Za g r a n ic ą ,  W  akademji handlowej 
w Lipsku zdali egzamin przed kilku dniami nastę­
pujący sluchacze-Polacy: Tadeusz Bohdanowicz z Bu­
kowiny, Witold Mierzkowski z Krakowa, Stanisław 
Odakowski i Stefan Glażewski z Królestwa, Zygmunt 
Świrtun z Litwy.

Teatr wędrowny w Galicji. P. Marjan Ga- 
walewicz, zaszczytnie znany literat z Warszawy, o- 
pracował obszerny memorjał w sprawie projektowa­
nego wędrownego teatru ludowego w Galicji. Me­
morjał ten wypracował p. Gaw. na wezwanie wy­
działu krajowego i korzystając z przyjazdu swego do 
do Lwowa, na otwarcie teatru miejskiego, złożył 
swą pracę w ręce marszałka hr. Badeniego. P . Ga- 
walewicz był jednym z inicjatorów i twórców teatru 
ludowego w Warszawie.

Pobicia. Stacja ratunkowa z ostatnich 24 go­
dzin wykazuje trzy pobicia: Udel Lenz, wesoła córa, 
nie Grecji, ale okolicy Wysokiego Zamku, której 
koleżanka głowę rozbiła, nie śmiertelnie, ale dość 
dotkliwie. W  drugim wypadku Srul Leinwand, 74-le- 
tni handlarz watą, pobity został po żydowsku a więc 
z rozbiciem głowy, podrapaniem itp. przez syna kon­
kurenta Borucha Lichtenberga. Nareszcie — bo nie 
możemy brać w rachubę nocy wczorajszej — zano­
tować trzeba jeszcze wypadek pobicia Władysła­
wa I. L. ślusarza, przez Karola P. Tu skończyło się 
jedynie na rozbiciu głowy dość lekkiem.

Schwytany rabnś. Na wezwanie pani Wi- 
ktorji Gościckiej, przyaresztowano wczoraj Włady­
sława Fischera, znanego policji ptaszka, który dnia
1 października napadł panią G. w ogrodzie Jezuickim 
celem obrabowania.

Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka* jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od  1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o ­
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli- I 
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po- 
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  no-  *

w y m  a b o n e n t o m  za  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O mę ż a * ,  l u b  G a w a l e w i c z a  „Biedni ludzie*.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt Kleinberg, ro­
dem z Drohobycza, otrzymał na uniwersytecie lwo­
wskim stopień doktora praw.

Egzamin z rachunkowości państwowej 
złożył w tut. namiestnictwie, p. Rajmund Karol 
Michel.

Konkursa na otwarcie aptek. Starostwo 
w Bochni rozpisało konkurs na otwarcie apteki 
w Łapanowie pod Wiśniczem, starostwo w Turce 
zaś na otwarcie apteki w Boryni.

Konkurs. Rektorat szkoły politechnicznej wc 
Lwowie, ogłasza konkurs, celem obsadzenia w tejże 
szkole płatnej docentury elementów wyższej m ate­
matyki z term inem wnoszenia podań do 25 listopada 
19C0 r.

Do tej docentury przywiązana jest za 4 godz. 
wykładu w obu półroczach, roczna remuneraeja 
w kwocie 1600 koron.

Przytrzymanie uwodzicielki. Ewa Mazu- 
równa, zamieszkała przed kilku laty w Krakowie, 
wyszedłszy zu mąż i zostawszy panią Scliweimle- 
rową, wyniosła się z mężem do Ameryki, skąd od 
czasu do czasu przybywała do Krakowa i wywoziła 
stamtąd dziewczęta. Przed kilku dniami wywiozła 
z Krakowa cztero-Ietnią Marję Datoniównę i 19-letnią 
Stanisławę, jej siostrę. Gdy policja dowiedziała się
0 czynie Schweimlerowej. wysłała za nią depesze 
gończe. Odniosły one skutek i uwodzicielkę przy­
trzymano w Bremie przy wsiadaniu na okręt. Zwró­
cono ją  z jej ofiarami z drogi i niebawem, zamiast 
w Ameryce, znajdzie się w Krakowie w więzieniu.

Do azisi( j szego numeru dołączamy 5 arkusz 
zajmującej powieści F i l i p a  G a l e n a  p. t. 

„Życzenie śpiewaka*1.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowic „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś 
w niedzielę po raz czwarty „Baśń nocy świętojańskiej',
1 po raz czwarty „Janek*, opera w ‘2 aktach Wkul. Że­
leńskiego; w poniedziałek i w torek „Spazmy m odne”, ko- 
m edja w 3 aktach Woje. Bogusławskiego: w środę „H al­
ka", opera narodow a w 4 aktach Stan. Moniuszki ; we 
czwartek po raz piąty „Baśń nocy świętojańskiej" i „Do­
żywocie", k im ed ja  w 3 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca); 
w piątek „Nowa D ejanira", dram at w 5 aktach Juljusza 
Słowackiego: w sobotę „Baśń nocy świętojańskiej" i „Ja­
nek", opera w 2 aktach W ł. Żeleńskiego; w niedzielę 
„H alka", opera narodow a w 4 aktach Stanisław a Mo 
niuszki.

* Wieczór wokalno-humorystyczny urządza w środę 
dnia 10 października b. r., p. Ludwik Hałski w safi 
„Gwiazdy" przy ul. Franciszkańskiej.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program  : 
M o 1 a s s o-S a 1 v a g g i , taniec wirowy w powietrzu. 
T e o d o r  W o l i e r ,  artysta  tea tru  a. d. W ien w W ie­
dniu. B e  I l e  t i i n n ,  najpiękniejsza a tle tka  św iata. S i o ­
s t r y  B o n o ,  artystki na roku i trapezie. T r u p a  Fe-  
l i c i t a s  (5 osób) nkrobnei. H e l g a  i I n g e b o r g  
S a n d h e r  g, szwedzkie duet.ystki. L u i g i M o g 1 i a, ze 
swojeini tresow anem i m ałpam i. E u g e n j a  W e r m k e ,  
najsilniejsza kobieta św iata. B r o t h e r s  F r e y e r ,  klo­
wni m uzykalni. Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie przedstaw ienia W  n i e d z i o I e i ś w i ę t a  d w a  
przedstaw ienia, o godzinie 4 popołudniu po cenach zni­
żonych i o godzinie 8 wieczorom po cenach zwyczajnych. 
Co piątku H i g h - L i f e .  Bilety wcześniej są do n a ­
bycia w biurze dzienników p. Plolina, ulica Ka bla 
Ludwika ft

* Dokładny plan miejsc w nowym teatrze wraz z po­
daniem  cen, sprzedaje A dm inistracja Dziennika PolsiŁf/o. 
Egzem plarz 10 hal.

Impresje z przedstawienia inau­
guracyjnego.

P y ta n o  kogoś p o  przeds taw ien iu  in a u g u ra -  
cyjnom w now ym  teatrze  lw ow skim , jak ie  na 
ogół odniósł wrażenie. Zamyślił się głęboko, 
westchnął,  zawrócił m ądrze  oczyma i odpow ie­
dział, źe... n ieuchw ytne! . . .

O dpow iedź la p id a rn a ,  t rochę  na  frazes w y­
g lądająca ,  a je d n ak  bardzo.. .  bardzo  bliska p r a ­
wdy, n. b. o ile n ieuchw ytność  bliską p ra w d y  
być może. W  tym  w ypadku  faktycznie tak  było.

P ierw sze w rażen ia  wielkich w yp ad k ó w  m a ją  
to do  siebie, źe t ru d n o  je  sobie rozgorączko­
w a n y  sy tuac ją  um ysł uśw iadam ia .  A  przecie 
pierwsze przedstaw ien ie  w  now ym  gm a ch u  te a ­
tru  lwowskiego, to  fakt epokow y w  dziejach 
sceny lwowskiej, to  pierw sze rozrzewniające  to ­
ny  wielkiej sym fonji pow odzenia  polskiej Talii 
i Melpomeny, symfonji,  z .ikrojonej w  szerokim, 
w ielkoeuropejskim  stylu.

N ajp ierw  sam  gm ach.. .  U  sam ego wejścia 
o lśniewa bogac tw em  i czemś m ocno  dynstyngo-  
w anem . W idziano  osobników, którzy wchodzili 
ze sk rom ną  nic nie m ów iącą  m iną  do gm achu, 
a  s tanąw szy  na m a rm u ro w y ch  schodach  klatki 
schodow ej,  sk ą p an e j  w  pow odzi elektrycznego 
światła ,  pęcznieli z dum y, ja k  g u ta p e reh o w a  
poduszka, w y d m u c h a n a  pow ietrzem  i wchodzili 
już  na  górę z d u m n ie  podn ies ioną  g łową, cał­
kiem jacyś inn i.  Nabierali  w pros t  szacunku bez­
m iernego  do swej osoby, k tó ra  znalazła się n a ­
raz w tak  dys tyngow anem  i wyLwornem śro d o ­
wisku. Ot, co znaczy 1 ' / ,  m iljona, rozm ien ia­
nych n a  m a rm u ry ,  złocenia i krzyczące rozw i­
chrzeniem  b a rw  m alow id ła!. . .

U wejścia do te a t ru  stoi Józef. D aw ny, 
zna jom y  p o r t je r  z gm achu  skarbkow skiego  w 
błękitnej liberji, przyobleezon obecne w  bogaty  
liberyjny s tró j czarny ze zlotemi guzikami, w 
o k ru tn y m  „pirogu* n a  głowie, stoi w ypros to ­
w a n y  i s tukan iem  groźnej swej portjerskiej b u ­
ław y  wita z p ow agą  wchodzących. R o b i  w r a ­
żenie pierwszego ak o rd u  krzykliwej „s tre tty* ,  
k tó rą  w ir tuoz  p rz e tra n sp o n o w a ł  na  raz o cztery 
to n y  wyżej...

W idow nia ,  lub  też m ów iąc  „z polska* audy-  
to r ju m  już  zapełnione. Godzina pół do  7. T u  
i ów dzie k toś  jeszcze w yszukuje  „swój num e r* ,  
ale porządek  jes t.  W szyscy razem i każdy, ja -  
koteż każda z o sobna  badają, iskrzącemi oczyma, 
ja k  to  wszystko wygląda w  „now ym  teatrze*. 
Mimowoli każdy zestaw ia  całość ze sw ą osobą 
i sw ą osobę z całością. Z zestaw ienia  je s t  kon- 
ten t .  W około  fraki,  deko l tow ane  pan ie ,  lśniące 
„klaki* i szeleszczące wachlarze , po jaśn ione  
tw arze  i w yszukane  słowa rozmowy.

Ż yrandol w  formie kosza, h a f to w a n y  o p a-  
lowem i półkulam i robi sensację. R e jchanow sk ie  
Muzy w  rozkosznych lansadach  zdają  się ci­
snąć  ku n iem u i wdzięczyć. F irank i i obicia lóż 
bo rdeaux ,  złocone muszle, ja k b y  w pó łsenne  
karya tydy ,  tw arzyczki i tw arze  wdzięczących się

p ań  i „na miło* się robiących panów , wszy­
stko to u nurzane  w  powodzi s reb rnych  prom ieni 
elektrycznych, zlewa się w jedną, niezwyczajną 
i nie ta k  znów  prędko da jącą  się oglądać ca ­
łość, k tórej na  i m i ę : tło pierwszego in a u g u ra ­
cyjnego przedstaw ien ia .

Mógłbym w  tej chwili zionąć na  ten  te ­
m a t  całym snopem  bajecznie w ydm u ch a n y ch  
p o ró w n a ń ,  m etafor ,  poetycznych ekstaz i w est­
chn ień  om dlew ających , ale., nie chcę. Przecie 
dopieroco naszkicow ane tło pow tarzać  się b ę ­
dzie, aż do znudzenia p raw ie  co p rem ierę .  Brak 
m u  będzie, co najwyżej zabarw ien ia  nowości, 
tego, co się określa s łowam i „po raz pierwszy*. 
Zresztą o to  już  idzie w górę kur tyna .  W okół 
cisza... i p a d a ją  pierwsze s łowa ze sceny A kto r  
W ysocki wygłasza słowa „Prologu*. Skończył.. . 
O k la sk i!...

P ierw sze oklaski, jakie  rozległy się w tern 
au d y to r ju m .  Coś przecie m uszą  zawierać w  so­
bie elektryzującego, kiedy takie w rażenie w yw o­
łują u wszystkich. P rzebrzm ia ły  oklaski,  akcja 
„Prologu* rozgrywa się dalej...

T rw a ł  półtorej godziny. Przeszedł bez w ra ­
żenia. Dlaczego ? Przecie rzecz poetycko p o m y ­
ś lana  ślicznie, tyle niezwykłych myśli,  sytuacji, 
nas tro jów ...  K toś powiedział, że Kasprowicz p o ­
etycko „przedobrzył*.

Powiedzenie  o tyle szczęśliwe, że większość 
publiczności siedziała p raw ie  jak  n a  tureckiem 
kazaniu. Za wysokie napięcie poetyckie dla p u ­
bliki m ało  w ysubteln ionej,  idącej wciąż jeszcze 
nie o jeden ,  ale i dw a kroki w tyle za...  p ra -  
kulturą .  Jakiś widz w. m. skarżył się, że całość 
za „sym bolowata*.

Nie zliczyć m niej lub więcej udałych d o ­
wcipów, z jak im i publiczność po  „Prologu* roz­
sypała  się we foyer. Ktoś np .  tw ierdził ,  że 
„Róża* na scenie miała kostjum , p rzy p o m in a ­
ją cy  m ocno  kolorem... żydowską pierzynę, inny  
znów  nie mógł wyjść z podziwu, czemu tak  w y­
tw o rn ie  w ydekoltow ana „dziedziczka* kochała 
się na zabój w b rudasie  i za la tu jącym  sta jn ią  
W ojtku .

F o y e r  je d n ak  zrobiło swoje. T a k  byli 
n iem wszyscy zachwyceni, iż jakiś  opas ły  „bu r-  
źoa* twierdził, iż z całego inauguracy jnego  p rzed­
staw ienia  jeszcze najbardzie j  za jm ującem i były 
an t rak ty ,  spędzone we „foyer*. Rzeczywiście, 
robiło ono wrażenie w spaniałe j sali rau tow ej.  
P a n ie  dekoltow ane , uśmiechnięte , rozbaw ione,  
w ach lu jące  się i flirtujące, p an o w ie * e m a b lu ją c y  
i prze la tu jący z końca n a  koniec z sali z szyb­
kością sa lam ander .  N ierozwiązaną pozostan ie  
n a  razie kwest.ja, czy panow ie  m a ją  pozostać 
we foyer w kapeluszach, czy bez. Ależ bez i 
jeszcze raz bez kapeluszy, o najszlachetnie jsi 
g en te lm en i!  Przecie „foyer* to ja k b y  salon, 
przecie rycerskość dla dam...  W idzia łem  jak ie­
goś „m ecenasa* o zakrzyw ionym  organie po w o ­
nienia, k tó ry  w zapale elegancji przechadzał się 
w śród  dekoltow anych  clam nietylko w  bardzo  
pom ię tym  kapeluszu, ale jeszcze z zakrzyw ioną 
a rogancko  u w ysrebrzonej rękojeści laską. I był 
koritent ze siebie!...

Ale p rzedstaw ien ie  sam o, o ile „szeroki 
ogół* te n  o grubszych nerw ach  po jm ow ał  je  
sw ym  m ało  w ysub te ln ionym  um ysłem , budziło 
en tuzjazm  dość p rze ryw any  tu i ówdzie zie­
wnięciem lpb też w es tchn ien iem : „a dalekoż
la m  do k o ń ca ? !*  N aw et  widzowie z p a r te ru  
drę-żen i przez cały wieczór aż do rozpaczy 
przeraźliwymi przeciągami otwierali z podziwem 
oczy wobec wspaniałości dekoracyj górskich z 
„Prologu* i „Janka* i w obec niezwykłych, do ­
tąd  niewidzianych efektów świetlnych.

Ogólnie zgodzono się, że now y  dy rek to r  na  
punkcie  w ystaw y  jest...  m ocny, potraf i  za im po­
nować. — Albo te chóry?! Jakie sp raw n e ,  jakie 
ro zu m n e  w ruchach  i calem wzięciu się na 
scenie. Gdyby jeszcze nie to, że w idzowie krze­
seł z III p ię tra , ci z kraju, p raw ie  nic nie w i­
dzieli sceny i gdyby nie to, że ceny bufetu  w 
an t ra k tac h  były „m ocno słone*, to m o żn ab y  
m ów ić z czystem sum ieniem  o pow odzeniu  
inaugu racy jnego  przedstaw ien ia .  A tak...  zdania 
są  s trasznie podzielone. Ja  sam  je s tem  w  kło­
pocie — nap ra w d ę .  . {G ap)

pobra tym czych  n aro d ó w . J ó ze f W ercszczyński, 
prezes. S tan isław  Schnur-Pepłow ski, sekretarz.

Bankiet w Kole iiterackiem.
W  piątek  po  drugiem przedstaw ien iu  w n o ­

w ym  teatrze  odbył się bankie t,  d an y  przez Koło 
n a  cześć dyrek to ra  Pawlikowskiego i now ej d r u ­
żyny artystycznej.  P rzybyło  przeszło dwieście 
osób, a między innym i p p . : Żeleński, C hm ie­
lowski, Kościelski, Bogusławski, Sygietyński, Ko- 
ścielecki, Koskowski, p rezyden t  M ałachowski 
i w. i.

P odczas uczty wzniósł pierwszy toas t  prezes 
Koła p. W  e r  e s  z e z y  ń s  ki, a  skreśliwszy dzieje 
sceny lwowskiej, wychylił kielich na powodzenie  
now ego te a tru  w ręce dyr. Pawlikowskiego.

P .  S k r z y ń s k i  pił na  cześć sztuki polskiej 
i ar tys tów , p. K o s t e c k i  uczcił w p ięknem  
p rzem ów ien iu  zasługi ojca dyrek to ra  tea tru  p. 
Mieczysława Pawlikowskiego. D yrek to r  P a w l i ­
k o w s k i  podziękował za życzliwość, k tó rą  spo ­
tyka na każdym kroku. Rzekł, że chce cały po­
święcić się sztuce i prosił o pobłażliwość i o 
pom oc w spe łn ian iu  trudnego  zadan ia .  Z akoń­
czył toas tem  w ręce p. Małachowskiego na  cześć 
m iasta ,  dla k tórego pośw ięcać chce wszystkie siły.

P .  Z a j ą c z k o w s k i  wzniósł to a s t  na  cześć 
gości z W a rsz a w y  i P rag i .  (Niestety gości cae- 
skich na  bankiecie n ie b y ło ,  gdyż już  przed  b a n ­
kietem odjechali do  P rag i) .

P . S c h n u r -P  e p ł o w s k i toas tow ał na cześć 
Żeleńskiego i Kasprowicza.

P .  C h m i e l i ń s k i  wyraził życzenie, aby  
się spełniły nadzie je  pok ładane  w p. P aw lik o w ­
skim i pił na  cześć jego.

P iękny  to a s t  n a  cześć sztuki i dyr. P aw li ­
kowskiego wygłosił p. S o l s k i .

T oas tow a li  jeszcze p. L  o e  w  e n s  t  e i  n na 
pow odzenie  tea tru ,  p . R  am  u 11 n a  cześć p. 
Gorgolewskiego, oraz m alarzy  i rzeźbiarzy, k tó­
rzy upiększyli sw oim i dziełami n o w ą  scenę, a  
szereg toas tów  zakończył p. G e rm a n  to a s t e m : 
„K ochajm y się.*

Ożywiona p o g ad a n k a  przeciągnęła się do 
późnej nocy.

Na wniosek p. Zajączkowskiego w ysłano  do 
P ra g i  nas tępu jący  te l e g r a m :

P rezyd jum  rady  miejskiej P ra g a .  Z g ro m a­
dzeni na bankiecie w  Kole iiterackiem zasyłają 
gorące podziękowanie rep rez en ta n to m  P ra g i  za 
ich przybycie n a  uroczystość o tw arc ia  now ego 
te a tru  narodow ego. Udział wasz w tej uroczy­
stości je s t  now ym  dow odem  łączności dw óch

Wiec ruskich radykałów.
N ad p iw ia rn ią  krasiczyńską, obok parku  

Kilińskiego, unosił się wczoraj od g. 10 rano  
przez kilka godzin duch hajdam aezyzny , o d b y ­
wał się w  niej bow iem  wiec chłopów, zwołany 
z Galicji wschodniej przez ruskie s t ro n n ic tw a  
radykalne,  którego o rganem  je s t  p ism o  „H ro -  
m adzkij hołos*. Z ebra ło  się kilkuset chłopów, 
między n im i najwięcej ze Śniatyńskiego, Koło- 
myjskiego i Zbaraskiego, w tych trzecli okręgach 
bow iem  ruch  rad y k a ln y  je s t  — ja k  w ia d o m o — 
najsilniejszy i trochę  inteligencji; duchow ieństw a 
oczywiście brakło, bo  p ro g ra m  radyka lny  w y­
pow iada  w ojnę za rów no  p an o m , ja k  i „popom* 
— ja k  się radykali w yraża ją .  W  zgrom adzeniu  
uczestniczył także i pose ł-radykał ruski, N o w a­
kowski. — Przew odniczy ł red a k to r  p ism a „H ro-  
madzRij hołos* i g łowa partj i ,  Michał Pawlik.

Na porządku  dziennym  s tanę ła  na jp ie rw  
sp raw a  gm iny  zbiorowej; referow ał ją  Michał 
Łoziński. Głos w dyskusji n ad  tą  sp raw ą  zab ie­
rali: Sandu lak ,  H a r m a t i j ,  Jużkiewiez, Buczak, 
Koroluk (z Gzerniejowa, gdzie się przy  osta tn ich  
w yborach  do ra d y  p ań s tw a  krew  p o la ł a ) , Go- 
r ian k a  i jeszcze kilku pom niejszych.

W  dyskusji n ad  sp raw ą  gm iny  zbiorowej 
(lsx  H upka) ,  wszystkie przem ów ienia  obracały  
się około jednego  pu n k tu ,  tj. rzucania  m niej 
lub więcej dosadnych  inw ektyw  na szlachtę pol­
ską i na  całą au tonom ję .  — Kw intesencją tego 
wszystkiego było, że radyka ln i  nie chcieliby mieć 
an i nam ies tn ika ,  odpowiedzia lnego przed se jm em , 
ani s ta ro s tów , przed ra d a m i  pow iatowem i.

P o  w yczerpaniu  nad  tym  przedm io tem  dys­
kusji, przyję ło zgrom adzenie jednum yśln ie  rezo­
lucję: Z apro te s tow ać  imieniem s tro n n ic tw a  r a ­
dykalnego przeciw tw orzeniu  gm in  zbiorowych; 
zapro tes tow ać przeciw  tem u, by s ta ro s tw o  miało 
spe łn iać  funkcje władzy wykonawczej uchw ał 
rad y  pow iatow ej;  uchw alono  w rezolucji , iżby 
gm iny  w ybierały  w ójtów  (naczelników gmin), a  
nie rad y  gm inne ; w końcu, aby  do  u k o n s ty tu o ­
w an ia  się nowej rady  gm innej,  nie u rzędow ał 
d a w n y  wójt.

D rugą  sp raw ą ,  k tó rą  referow ał dr. T  r  y- 
l o w s k i  (k an d y d a t  na  posła), była zm iana  u s ta ­
w y łowieckiej Referent, w p rzem ów ieniu  — 
oczywiście radyka lnem  — przedstawił krzywdy, 
jak ie  się dzieją ch łopem  z dzisiejszej ustaw y 
łowieckiej,  w ydane j na  korzyść „panów * , aby 
im w zabaw ie  nie przeszkadzać i postaw ił r e ­
zolucję, żąda jącą  zniesienia teraźniejszej u s taw y  
łowieckiej,  żądania  wolnego p ra w a  polow ania  
dla chłopów na ich g run tach  w łasnych ;  ab y  
każdy, m a jący  18 Jat ukończonych, m ia ł p raw o  
noszenia broi.i i mógł nabyć  w p raw y  w jej 
u ży w a n iu ;  aby  kwestje odszkodow ań  za szkody 
czynione na  g run tach  chłopskich przez zwierzy­
nę, nie były rozstrzygane przez s ta ros tw a,  lecz 
przez s ą d y ;  ab y  wszystkie fakty dotyczące szkód, 
p o d aw a ć  n a tychm ias t  do  w iadom ości pism r a ­
dykalnych, lub opozycyjnych, iżby posłowie 
opozycyjni mogli w  ciałach rep rezentacy jnych  
zrobić użytek ; n a  razie, zanim  nas tąp i  zniesie­
nie u s ta w y  łowieckiej i wobec zakazu t rz y m a ­
n ia  b ron i  palnej,  uczyć się strzelania z łuków  i 
rob ien ia  dzidą i w  końcu, aby po  wszystkich 
gm inach  zaw iązywać tow arzystw a łowieckie i 
s ta w ać  w  każdym w ypadku  do licytacji polo­
w ań . I tę  rezolucję przy ję to  jednom yśln ie ,  po ­
czerń przyszła na  porządek  dzienny  trzecia s p r a ­
w a  : znanego  wniosku z osta tn ie j sesji se jm owej 
o niepodzielności g ru n tó w  chłopskich i t. zw. 
w łościańskich m a jo ra tó w .  S p ra w ę  tę  referow ał 
p. M a k u c h .  P o  dość długiej dyskusji uchwalił 
wiec zap ro tes tow ać  przeciw zam ierzonej u s ta ­
wie o niepodzielności g run tów , w idząc w tem 
dążenie do w ytw orzen ia  sam ych  większych wła­
sności,  a  tem  sam em  do  zwiększania podatków .

Ze w s ^ s tk i c h  p rzem ów ień  wiała g łęboka 
nienawiść, do  „p a n ó w  szlachty* i n a  wołowej 
skórze n ie spisałby kom entarzy ,  jak ie  padły  pod 
ich adresem .

P o  w yczerpaniu  porządku  dziennego, p rzy­
s tąp iono  do ze b ran ia  przedwyborczego, które 
odbyło  się już  bez asystencji  władzy polity­
cznej, k tó rą  rep rezen tow ał na  wiecu komisarz 
policji p. W enz.

Przebieg  w iecu był wogóle spokojny  — na 
zew nątrz  — choć po p a rk u  Kilińskiego, może 
z pow odu  ładnej pogody, spacerow ali policjanci,  
a na  strażnicy  policyjnej p rzy  ul. Zyblikiewi- 
cza pełnił służbę inspekcyjną  kom isarz Des- 
Loges.

Dziś delegaci p a r ty j  radyka lnych  zb io rą  się 
na p ou fną  n aradę ,  aby  w ysłuchać sp raw o zd a n ia  
z zeszłorocznej działalności głównego zarządu 
p ar t j i  i om aw iać  rozm aite  kwestje, jak  : o rga­
nizację, w ydaw nic tw a,  w ybory  ^ p .

Pod hasłem trąbki pocztowej.
Pocztm istrze, pocztekspedjenei i pocztekspe- 

dytorzy z całej Galicji i Bukowiny o b ra d u ją  nad 
sw oją dolą. Zebrali się w hotelu  „Victoria ,“ 
gdzie o d b y w a ją  w łaśnie doroczne w alne  zgro­
m adzen ie  członków S tow . pocztmis rzów, ekspe­
dy to rów  i ekspedjen tów . Rozpoczęło się ono  o 
godzinie 10 rano .  P rzew odniczy  poeztmistrz z 
R o h a ty n a  Izydor Kowalewski, obowiązki sekre­
ta rza  pełni p. A dolf  Bieniedzki z Birczy.

Z grom adzenie  zagaił pow ita lną  p rzem ow ą 
p. Kowalewski. Obecnych około 40  członków, 
z czego kilkanaście jes t  pań. O dczytano  na p o ­
czątku o b ra d  pro tokół z osta tn iego  posiedzenia. 
P ro tokół przyjęto do wiadomości.  W  dalszym 
ciągu odczy tano  sp raw ozdan ie  wydziału z czyn­
ności od  osta tn iego walnego zgrom adzenia.

P. Mazanek interpeluje, dlaczego nie odby­
ło się walne zgromadzenie [członków w roku 
ubiegłym.

Przewodniczączy w yjaśn ia ,  że stało  to się 
głównie dlatego, iż nie chciał na ra żać  członków 
na n ieuniknione koszta podróży, dalej, że nie 
było w  kasie dosta tecznych  funduszów  na o pę­
dzenie kosztów urządzenia  takiego walnego zgro­
m adzen ia ,  wreszcie, że czekał n a  dokonan ie  się 
osta teczne reorganizacji  pocz tm istrzów  i ekspe­
d jentów . T o  w łaśnie s ta ło  się w  roku  zeszłym.

Zam knięcie r ac h u n k ó w  T ow . do  końca g ru ­
dnia  1898 wykazuje  w  dochodach  7230  zł. 66  ct., 
w rozchodach 7230  zł. 66  ct., cz łonków było 
179, do końca g rudn ia  1899 o b ró t  kasowy w y­
nosił 13 .175 zł. 28 ct., z czego znow u połowa 
w ypada  na rozchód a po łow a na dochód. Licz­
b a  członków wynosi 164.

P .  S o l e c k i  s taw ia  rezolucję, a b y  wydział 
zawsze co roku w myśl s ta tu tu  zwoływał w alne 
zgrom adzen ie  i n igdy od tego obow iązku, n a ­
kazanego s ta tu te m  się nie uchylał. P rzyjęto .

E kspedy to r  Sroczyński w dłuższej i z p a ­
te tycznym  ogniem w ypow iedzianej mowie, do ­
m agał się p o p raw y  doli ekspedytorów . Niech rząd 
w ym aga  od  nich ukończonych  6 klas g im n a ­
zjalnych, chodź półrocznej cona jm n ie j  prak tyk i,  
ale niech ich za to  zrobi u rzędn ikam i p a ń s tw o ­
wymi i da im możliwe środki do życia. W  ten 
sposób  zapobiegnie się tak  licznym dotąd ,  n ie­
stety, defraudacjom , pope łn ianym  przez ekspe­
dytorów .

Bardzo c iekawym  p u n k te m  o b ra d  był w nio ­
sek p. K a m e n n a n a ,  ażeby obecnego na zgro­
m adzen iu  w  roli spraw ozdaw cy ,  red ak to ra  „G a­
zety pocztowej* Meyera w Now ym  S ą ­
czu, zapytać  się, dlaczego to  tak  gw ałtow nie  w 
sw oim  czasie w ystępował przeciw  czynnościom 
prezesa i wydziału, zwłaszcza w tedy , gdy prezes 
te n  u d aw a ł  się na wiec ogólny poczmistrzów 
we W iedn iu .  W niosek  upadł ,  gdyż p. Meyer nie 
m a  p raw a  zab ie rać  głosu na  zgrom adzeniu  T o ­
w arzystw a, k tórego nie je s t  członkiem.

Z kolei przyjęto  w prost,  bez dyskusji,  na 
p rzedstaw ien ie  przewodniczącego wniosek, do ty ­
czący bardzo  zasadniczej kwestji.  W niosek ten 
brzmi: W a ln e  zgrom adzenie upow ażnia  wydział,  
aby  przez delegata swego przemienił w stoso­
wnej drodze dotychczasow y p ry w a tn y  „Związek 
pensyjny* n a  „F undusz  pensy jny  pańs tw ow y* .  
W niosek  przyję to  bez dyskuji jednogłośnie.

R ó w n i tż  bez dyskusji przyjęto do w iad o m o ­
ści sp raw ozdan ie  komisji szkontru jącej za rok 
1898 i 1899, tak  sam o  i sprawoz*danie kasowe 
za te  lata: U chw alono  dalej bez dyskusji odp i­
sać n iedobór,  pow sta ły  skutkiem niespłaconych 
przez członków pożyczek na sk ryp ta  i weksle, 
gdyż n iedobór  te n  został w y ró w n a n y  różnem i 
ofiarami, poniesionem i zc s trony  wydziału. W  
dalszym ciągu uchwaliło  walno zgrom adzenie 
wszelKie udziały członków, wpłacone od czasu 
założenia T ow .,  wypłacić w całej wysokości, pa  
jaką  zgłoszona książeczka udziałowa będzie opie­
wać. Udziały, k tóre  m a ją  być w te n  sposób  

i wypłacone, w ynoszą ogółem 3 .913  zł. R esz ta  z 
■ tej kwoty, k tó ra  nie zostanie pod ję tą ,  m a przejść 

n a  fundusz żelazny Tow. 
i W  naw iasie  o b ra d  w yrażono  owacyjn ie  po-  
, dziękowanie obecnem u  na o b rad a ch  r a d c y  Cho- 

łodeckiemu za poparcie, jakiego nigdy m e o d ­
m a w ia  tow arzystw u . Będący p rzedm io tem  o w a­
cji radca  odpowiedział kilku s łow am i podzięko- 

; w ania .
! Z kolei referow ał p. Brysiewicz lej treści 

s p ra w ę :  U tw orzyć fundusz fundacji,  im. Izydora 
Kowalewskiego, m ający być zeb ran y  aż. do w y­
sokości ew en tua ln ie  4 0 .000  ko ton , m ający  na 
celu p o ra to w a n ie  tu i owdzie funkcjonarjuszy 
poczt p rowincjona lnych , ale nie z w łasnej winy 
podupad łych .  R ozdaw nic tw o  tych kw ot będzie 
pow ierzone  im ionodaw ey  te j fundacji.  W niosek  
ten  w  całej rozeiąglości przyjęto, poczem prezes 
K owalewski podziękował bardzo  serdecznie za 
ten zaszczyt, zrob iony  jego osobie.

Był jeszcze do  uchw alen ia  s ta tu t .  Na w nio­
sek je d n ak  p. Soleckiego sp raw ę  odroczono aż 
do w ylitografow ania  tego s ta tu tu  i rozesłania go 
wszystkim członkom v»iaz ze sp raw o zd an iem .

Na wniosek p. Zyblihiewicza uchw alono  n a ­
dać godność czionka honorow ego  p. A lbinowi 
Arciszew skiemu, b. poezmistrzowi w  H orodence ,  
ja k o  pierwszem u in ic ja torow i tego stowarzyszenia.

i Morderca śp. W ołotowiczowej.
M orderca śp. W ołodkowiczowej, P io t r  Ma- 

łyszew, je s t  to  olbrzymi, 27 -letni mężczyzna, 
w ychow aniec  g im nazjum , w którem  doszedł do  
IV. klasy. O skarżonym  on jest nietylko o tę 
s t raszną  zbrodnię, lecz i o inne  podobne .  O be­
cnie już  s twierdzono, iż Małyszewa widziapo 
w pociągu na tydzień przed zabó js tw em  śp. 
W ołodkowiczowej. W ów czas dosta ł się do  p rze­
działu klasy I., gdzie siedziała m a tk a  znanego  

, tu  kupca Śzpolińskiego, ja d ą c a  za g ran icę  z gu- 
I w ern an tk ą .  Małyszew p róbow ał ograbić kobiety, 

lecz te zaczęły wołać o pom oc i zb rodn ia rz  w 
biegu wyskoczył z pociągu. Jego fizjognomię 
dobrze w tedy zauważyli inżynier  Reicb ,  kon- 

l duKlor Janow sk i i służący pociągowy Czepców. 
Co się tyczy po ła m an y c h  złotych kosztowności, 
k tóre  Małyszew s ta ra ł  się sprzedać w Mikołajo­
wie, a k tóre  właściwie go wydały, obecnie nie 
m a  już  wątpliwości,  iż rzeczy te należały do  śp. 
W ołodkowiczowej. P oznała  je  służąca za m o rd o ­
w anej,  oraz je j  krewne, pan ie  Jaroszyńska i 
Drzewiecka. Między temi izeczami z n a jd u ją  się 
szczątki dw óch m edaljpnów , kawałki okrągłej 
b ransole ty ,  o raz  p a rę  kaw ałków  kolji z l iterami 
francuskierni. W szystkie te biżuterje  m ia ła  na 

i sobie w  dzień m o rd ers tw a  śp. W olodkowiezowu 
! i wszystkie one  znikły. S am  Małyszew je s t  czło- 
! wiekiem bardzo zręcznym i oby tym  w świećie.
| W  tych dn iach  b a d a n y  był przez sędziego 

śledczego. B adan ie  trw a ło  6 godzin. Mimo to 
: przyznania  do zbrodn i nie m ożna było z niego 

wydobyć.
W .ad o m o ,  iż przy Małyszewie znaleziono 

przeszło półtora  tysiąca rubli, k tó re ,  ja k  tw ie r ­
dzi, o trzym ać m ia ł od  m atki.  Zeznanie  to oką- 
zało się falszywem. Małyszew isto tn ie miesiąc 
te m u  jeździł do  gubern ji  niżgrodzkiej do m atki,  
lecz żadnych  pieniędzy od niej n ie o trzym ał. 
B iorąc pod  uwagę, iż śp. W ołodkowiczowej za­
g rab iono  2 .000  rubli, należy przypuszczać, iż 
znalezione u Małyszewa pieniądze pochodzą z 
tych sam ych. Małyszew długo mieszkał w Ode- 
sie, u trzym yw ał ta m  pode jrzaną  kaw ia rn ię  z ko­
biecą usługą i gdy zwinął in teres, 4 miesiące 
tem u, pieniędzy żadnych  m u  nie zostało Przy  
are sz tow an iu  Małyszew zeznał,  iż i ta ra ł  się 
sprzedać ziote p rzedm ioty ,  kupione od kogoś na 
Kaukazie. Zeznanie to  także okazało  się falszy­
w em . S tw ierdzono , że w tym  czasie Małyszew 
nie był wcale na  Kaukazie. Małyszew trz y m a ­
nym  je s t  pod s trażą  w więzieniu odeskiem.

: Zamach (?) na Królową rumuńską.
O zam ierzonym  zam achu  na królowę ru ­

m u ń sk ą  donoszą z N euw ied :  Królowa r u m u ń ­
ska, k tó ra  bawiła n a  zam ku S egenhaus ,  w  go ­
ścinie u swych k rew nych , powróciła do doinu- 
O przyczynach tego przyspieszonego pow rotu  

| królowej krążą  najrozm aitsze  pogłoski, które po ­
w stały wskutek tego, że od zes/lego czw artku  
w zm ocniono  s traże  w  zam ku  i cala okolicę jego 

' o toczono a jen ta m i ta jnym i.  Gdy daw nie j  k ró-

Kawiarnia teatralna
w  gmachu skarbkowskim, nowo wspaniale urządzona w sty lu  „secession* najwspanialej w e Lwowie  
otwarta cała, noc. Najlepsze napoje,*wyborne przekąski. 4  nowe bilardy Se; erthowskie, 200 dziennit
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Iowa zawsze sa m a  bez wszelkiego orszaku i 
wszelkiej s traży space row ała  po p a r k u , w osta-  
, '• ścieżek w ogrodzie p rzebran itn ich  strzegli - -  ..  -  r - — ..........  W
suknie  cywilne żandarm i,  również  wszystkich 
wejsc do zam ku strzegli ża n d a rm i  i ajenci po- 
,c^ n i ' P ow odem  tych  za rządzeń  była o b a w a  

P ™  zarnacliem. Rzecz m ia ła  się ja k  n as tęp u -  
de.‘ . z®szły czw artek  przybył n a  kole do Ncu- 
wiet jakiś R u m u n  i mieszkańców  w ypytyw ał 
się szczegółowo o stosunki w zam ku Segenhaus ,
O lO Ir rł * • ‘! ltieoy i gdzie królow a wychodzi i czy s p a ­
ceruje  sam a,  czy też w  otoczeniu. P y tan ia  te 
zwr ciły na  n iego uw agę  policji. R u m u n  ów 
usi owal także kilka razy dostać  się do zam ku, 
a  e go ta m  nie wpuszczono.

Gdy w sobotę  ujrzał, iż go śledzą ża n d a r -  
roi u m kną ł  i p rzepadł bez wieści. S tw ierdzono  
również, że R u m u n  ów  miał towarzysza, z k tó ­
rym  się ciągle porozum iew ał.  Z jak im i p la n a ­
mi nosili się obaj nie w iadom o. Być może, że 
mieli zam ia r  dokonać  zam achu , ale być może 
także, ja k  sądzi policja, iż R u m u n  ów  chciał 
tylko prosić królowę o zapom ogę.

Królowa z ob aw y  przed możliwym za m a -
t  i m , ° P u ^ a  zam ek S egenhaus  wcześniej o 

i ka dni, niż początkow o zam ierzała  i p o w ró ­
ciła (jo R u m u n ji .

Z a n d a rm e r ja  śledzi za miejscem poby tu  
obu  podejrzanych  R u m u n ó w .  W śród  publiczno­
ści p an u je  oburzenie,  że policja n a ty ch m ias t  we 
czw artek  me zażądała  od tycli R u m u n ó w  w y ­
leg itym ow ania  się i pozwoliła im kręcić się w  oko­
licy zam ku przez kilka dni, a nas tępn ie  uciec 
bez śladu.

Notatki literackie i artystyczne.
„SybiT '. Dziś w sobotę i jutro  w niedzielę 

dwa ostatnie dni wystawy obrazów A. Sochaczo- 
w.skiogo, cena wstępu 10 centów.

W poniedziałek obrazy odjeżdżają do Buda­
pesztu.

„Podręcznik o prowadzeniu ksiąg i ra 
chunków gminnych11. Pod tym tytułem wyszło 
dziełko p.  W iktora Krobickiego, rewidenta wydziału 
krajowego. Jestto pierwszy lego rodzaju podrę znik 
od początku ery autonomicznej, mający zadanie po­
uczyć na wzorach, jak ma się prowadzić księgi i 
rachunki w gminach wiejskich. Cały materjal obrobił 
autor w taki sposób, że zawiera tylko te przepisy 
1 postanowienia, jakich wymagają rozporządzenia 
wydziału krajowego i ustawa gminna. Z drugiej zaś 
strony, prowadzona według podręcznika rachunko­
wość, daje dokładny pogląd na stan gospodarki w 
gminie. Podręcznik ten polecony został przez wydział 
krajowy wydziałom powiatowym i zwierzchnościom 
gmin wiejskich. Cena wynosi 1 koronę. Skład głó­
wny w ekspedycji druków L. W iniarza we Lwowie 
ul. Dominikańska 1. 4.
r Henryk Ibsen ukończył w roku bieżącym 
J ń-ty rok pracy na niwie dramatu. — W dniu 26 
września 1850 wystawiono mianowicie w Clirystjanji 
pierwszą jego sztukę .Grób Hunnów*. S łynny  d ra ­
maturg nie miał wówczas powodzenia ; sztuka jego 
już po trzecim przedstawieniu zeszła z reportoarn. °

Izba sadowa.
L w ó w  G października. 

(.Dr. Roiński przeciw red. Breiterowi).
Od dw óch dni już  toczy się ro zp raw a  dra  

no in sk ieg o  przeciw  redak to row i „M on ito ra11 
E rnes tow i Breiterow i. R o z p ra w a  toczy się przed 
sądem  przysięgłych. Oskarża zastępca" prok. Nie­
w iadom ski, broni dr. Da senberg .

P rzedm io t ro zp raw y  znany  z g ru d n ia  ub ie­
głego roku. Rozchodzi się o kwotę, złożoną na 
cele bander ji  konnej,  k tó rą  organizow ał przed 
k ilkunastu  laty  dr.  Roińsk i dla uczczenia po b y ­
li cesarza we Lwowie. „M on ito r11 twierdził w 

je  nym z ar tykułów , iż dr. Roiński część z tej 
tean ^  sPrzen iew ierzył. Dr, Roińsk i skarży wobec

p r o w M n ^ S V a w ° d t rŻOny Stara Si? PrZe'

świadPkóT.łUZhtync°h na jw ażn ie jszym i ^
TTillir>lł i DIrt/JI  ! •» . ?  ^zer, Hillich i Riedl. ' Ś w i T d ^ r  Ł ?  P P "  Mo‘ 

zeznal, na to m ia s t  Hillich up ie ra  się przy  temm e wiele

że p ieniądze dał i „nie w i T d o  d ! iśPz u p e &  
eo się z niemi stało*. Ś w iadek  Riedl twierdzi 
że dal drowi R. kwotę 50  zł. jako  gw aranc ję  
należenia do bander j i ,  a  ile razy po tem  chciał
0 losie ich wywiedzieć się od d ra  R .,  ten  zaw ­
sze m u  się jakoś wymykał.

Zeznania innych świadków są  tak mgliste
1 nie jasne,  iż s tanow czo  dla p rzeprow adzenia
dow odu  są  n iew ystarczające .

Wczoraj p opo łudn iu  zeznawał świadek P la -  
towski.

aktó
Około godziny 7-ej rozpoczęło się czytanie 
w sp raw y .
W yrok  zapadn ie  dzisiaj.

Gospodarstwo, przemysł i handel
B er lin

„Nordd. A l i l '  ' / V * 6 pazdzieinika* Jak donosi
p „ ® *  ’ _odGędzie się w dniach najbliż-

kietą, w uprawie D francuskl- a»*
wezmą udział także zasteno MWych- W ank!eciezastępcy Nlemjec ; Augtro
Węgier.

_  Bank r o l n i c z y  we Lwowie
października. (Dziś notujemy za lo r 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 
pszenica na termin 14 80 do 1*5 • — .

do — , na lipiec-sierpień od — *— do — , ! 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ‘ — , na wrze. ! 
sień-paździcrnik od 6 70 do 6*75: owies na j 
wiosnę 1901 r. od 5*87 do 5*89, na maj-czerwiec , 
od —•— do na jesień od 5*66 do 5*68; i
rzepak na sicrpień-wrzesień od — •— do — * —, na j 
wrzesieu-październik od — ' — do — , na sty j 
czeń-luty od — •— do — •— ; olej rzepakow y na ] 
wrzesień-grudzień od — do — . Tendencja i 
fpokojna.

— B u d a p e s z t  6 października. (G ie łd a  
ko łow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze

rs

ielefoniszna.

7 97, na październik j k j mjnica na kwiecień od 7*96 do 
od 7*49 do 7*50; żyto na kwiecień 7*43 do 7 44. 
na październik od 7 23 do 7 ‘24 ; owies na kwiecień 
— ■— do — ’ — , na październik od 5 '29  do 5 '3 0 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — d o — - — , na 
sierpień od — * — do — • — , na październik od 5 04 
do 5*05; rzepak na wrzesień od — ' — do — * — . 
Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna mierna 
Tendencja spokojna,

— W i e d e ń  6 października. (G ie łd a  to­
w a ro w a ). Cukier surowy od k. 2 5 '7 0  do —' — Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39*35 do 
41 35 Tendencja silna. Spirytus od koron 44 80 
do — * — . Tendencja bez ochoty.

te legraficzne
j Zjazd łJ. akademików w Leelien.

K rak ó v /  G październ ika . Dziś rozpoczął 
! się zjazd członków  „C zytelni polskiej ak ad em i- 
: ków górniczych w  L e o b e n “ . W  zjeździć b ierze 
i udział około 50 członków , m iędzy nim i s ta ro s ta  
| górniczy W achtę], p.. Syroczyński, p rofesor po- 
| iitechniki Iow ow skiej, p p . d y rek to ro w ie : Z a ra ń ­

ski, G ąsiorow ski, K ap p e ln er, Bopulski, sta rszy

o j  n a.
( T e l e g r a m  „ D z ie n n i k a  p o l s k i e g o * ) .

B r u k s e la  G październ ika. A m b asad o r 
tran sw a a lsk i donosi, że w  tych dniach  p rezy d en t 
K ruger zaw in ie do p o r tu  w T ry jeśe ie . K riiger 
uda się do B rukseli, gdzie zam ieszka.

Lwów 6 
!„ .  g* loco hwów. 

15*20 do 15*60,

13* -  do 13*50, żyto na termi,, i 2 go^  g0l0'Ve 
owies obroezity 11*20 do 12* 13 4 0 ; 

owies na tei-mj ’ 
10 60 do 1 1 -  ; jęczr.ień pastewny 1 1 -  d„ n . 50 
jęczmień brow. 13 -  do 14*— ; rzepak 2 6 - -  d(j 
2 ^ ' — ; rzepak nowy — *--, do — — ; groch paste­
wny J2*— do 13* — , groch do gotowania 14*50 
do I g - — . wyka — *— do • bobik *— do

— ; hneczka — *— do — *— I kukurydza nowa 
~~ r -  do — • — , kukurydza stara ---* — do — *— ; 
chn»iel u  5 6 ^ j 0 do — * -  ; koniczyna

biała 80 — j 
do

c<erw,
120-_do , r a 130 — do 150 — , koniczyna

tytootk ’ kon'czyna szwedzka — — 
® 36■ - _ do 44 

loco za 50 litr.
U spo^j^a s  Tarnopol na termin 16*75 do 17 25

gotowy 17*25 do 
i 16*75 
z powodu jednakiw iT  żydowat*n!e uiezm'enne

— ruc5 ograniczony.
i Ś -  (K u rsa * ® *  6 października. (G iełda sbo- 
Pszeńica na M w koronach i po 50 kilogramów) 

“ aj czerwiec 0,1 8 ’25 do 8 2G’
do

7-90, pa 
jesień od

7*80 ■m ■ *yio 
maJ-czerwie,, 
7*65 do

na jesień 
n a  wiosnę od 7 89 
od — * — do — * — ;

na
od
do
na

w iec  od 5*36  d o UÛ  8 8  ’ k u k u rydza na  m aj-czer-

Powstaais Bokserów w Chinach.
( T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 11).

P a r y ż  G października. Przedstaw iciele  za­
graniczni F rancji  wręczyli odnośnym  urzędom 
sp ra w  zagranicznych notę, w której pow iedzia­
no, że obecnie rozchodzi się tylko oto, aby  od 
rządu  chińskiego o trzym ać odpow iednie  zadość­
uczynienie za przeszłość i pow ażne  gw aranc je  
na przyszłość. R z ąd  francuski p roponu je  w  tym 
celu nas tępu jące  p unk tu  do ro k o w a ń :  U karan ie  
g łównych w inow ajców  w skazanych przez p rzed­
stawicieli m ocars tw  w Pekinie , u trzym an ie  za­
kazu przywozu bron i do Chin, odszkodowanie 
pańs tw ,  m aryna rk i  hand low ej i osób p ry w a ­
tnych, u trzym an ie  stałej s traży  poselskiej w  P e ­
kinie, zniesienie fortyfikacji w T aku  i m ilita rne  
obsadzenie  ru ty  T ien ts in -Pek in .

W a s z y n g to n  5  października. W  a m ­
basadzie  niemieckiej wręczono dziś notę sek re­
tarza s ta n u  H aya ,  k tóra, j a k  donoszą, ma b a r ­
dzo wielką doniosłość, s tw ierdza bowiem , że 
między N iem cami, a S tan a m i  Zjednoezonemi, 
stanęła zgoda co do dalszego pos tępow an ia  w 
Chinach. Żądan ie  Niemiec, aby  g rono  dyp lo ­
m atyczne w P ekin ie  s ta ra ło  się o rzeczywiste 
ukaran ie  w innych, zostało zakom un ikow ane  p re ­
zydentowi Mac Kinleyowi, który  oświadczył, że 
sic z p ropozycją  n iem iecką zupełnie zgadza.

S ek re ta rz  s ta n u  H ay , wystosow ał także 
wczoraj d rugą  notę do Berlina, k tóra  tam 
p ra w d o p o d o b n ie  w yw rze  rów nież  bardzo  korzy­
s tn e  w rażenie  i zacieśni węzły zgody, jaka  
w  osta tn im  czasie stanęła między obu  m o c a r ­
s tw am i.

Londyn G października. Jak  Biuro R e u ­
tera  pod  d a tą  3 bin. donosi z T ien ts inu ,  Li- 
hungezang  udaje  się do Pekinu w  tow arzystw ie 
a d m ira ła  rosyjskiego i z g w ard ją  przyboczną.

N ow y J o rk  G października. B iuro R e u ­
tera donosi z Pekinu  30  w rześn ia :  W ym arsz
wojsk am erykańsk ich  rozpocznie się we środę. 
M arynarze  u d a ją  się do T ien ts inu ,  dokąd  w n a j ­
bliższym czasie przybędzie także pułk  czternasty.

S z a n g a j  6 października. Jak  donosi 
B iuro  R e u te ra ,  wicekról Szangaju  zawiadom ił 
urzędników  podw ładnych ,  że zdegradow anie  w y­
b itnych  członków p ar t j i  dworskiej, nas tąp i ło  
tylko pod w pływ em  presji  zagranicy.

W a s z y n g to n  6 października. Biuro 
R e u te ra  donosi, że posłowi ch ińsk iem u W uczing- 
fangow i doręczono wczoraj notę z zaw iadom ie­
niem, że p rezyden t Mac Kiniey bardzo nad  tem 
ubolew a, iż książę T u a n ,  uw ażany  powszechnie 
jako  g łów ny w inow ajca  tego, co się stało w Chi­
nach, „ je  zos tanie tak  ukarany ,  jak b y  się tego 
ogolnie spodziew ać należało.

K olonja  6 października. „Koeln; Z tg .“ 
onosi z Berlina* że m in is te rs tw o  sp ra w  zagran i­

cznych wczoraj popo łudn iu  o trzym ało  notę f ran ­
cuską w sp raw ie  chińskiej.

P e t e r s b u r g  6 października. R ząd  ro ­
syjski zgodził się na  propozycje  zaw ar te  w no ­
cie B uelow a z dnia 1 października.

T ie n ts in  6 października. Załoga krążo­
w nika  angielskiego „Aurora* obsadziła Czing- 
w ang to .

Do Szangaju odszedł rozkaz przysłać n a ­
tychmiast materjał do budowy odnogi kolejo­
wej z Tangho do Gzingwangto. Słychać, . że 
Rosjanie maszerują z Szanhajkwan na Kiao- 
czau.

N o w y  Jork  G października. Depesza z 
P ek inu  z dn ia  1 października donosi, że mały 
oddział chińskich wojsk zjawił się koło P a tc h iu  
i oświadczył tam te jsze j załodze angielskiej,  że 
chce bokserów  rozpędzić.

W ed le  depeszy z T ien ts inu  z dnia 3 p a ­
ździernika, odbył Lihungczang, zanim  odjechał 
do P ek inu ,  dłuższą n a ra d ę  z posłem rosyjskim 
Giersem.

Londyn 6 października. „Times* d o ­
nosi z W aszyng tonu  pod  dalą  w czora jszą: R ząd  

j S ta n ó w  Zjednoczonych przedstaw ił m ocars tw om  
| propozycję, aby  wezwać i zmusić cesarza cii i n — 
j skiego do pow ro tu  do Pekinu, tam  m iałby się 
I cesarz otoczyć gab ine tem  postępowym , złożo- 
j n ym z przyjaciół re fo rm y ; poczem pow inienby  

w ydać  edykt, odbiera jący  cesarzowej wdowie 
w szystkie je j  godności. Cesarz chiński p rzeby­
wałby pod  o ch roną  wojsk sprzymierzonych m o- 
•a r s tw .  R ząd  S ta n ó w  Zjednoczonych obsta je  
przy  tem , a b y  ks. T u a n a  ukarać  śmiercią.

» Times* donosi z Szangaju  4  b. m., że 
edyk t cesarski z dn ia  29 września zarządził w y­
jazd  d w o ru  cesarskiego z Tai- juen-fu  do Sin- 
gan-fu .  Dalej donosi „Times* z Szangaju, że 
w tam te jszych  kołach dobrze po inform owanych  
nie p rzypisu ją  o s ta tn im  edyktom cesarza ch iń­
skiego znaczenia, sądząc, że wydano je  tylko, 
aby  m o cars tw a  zwieść, a równocześnie w ydano  
inne ta jn e  edykta  o treści podburza jącej p rze­
ciw cudzoziemcom.

litej szkoły średn ie j i u znano  za rzecz w ska­
zaną, ab y  ukończonym  uczniom  szkół rea lnych  
w olno było licz egzam inuj zap isyw ać się na 

: un iw ersy te t.
j W ie d e ń  G październ ika. W iec inżyn ic- 
i rów  i a rch itek tó w  austrjack ich  n a  dzisiejszom  
I posiedzeniu  za jm ow ał się szczególnie w nioskam i,
I dążącym i do rozszerzenia p ro g ram u  naukow ego  
[ w szkołach wyższych, sp raw ą  tw o rzen ia  facbo- 
i wych szkół chem icznych, in s ty tu tó w  naukow ych  
j i la b o ra to rjó w  dla budow y m ach in  i b u d o w n i- 
j ( tw a , ew en tu a ln ie  także urządzenia n a  po lite ­

ch n ik ach  osobnego w ydziału dla elek tro techniki. 
N astęp n ie  radzono  nad  reform ą pom iarów  i 
sp ra w ą  n ad an ia  ty tu łu  doktorskiego. O brady  
trw a ją  dalej.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
W ie d e ń  6 październ ika. Na w czorajszem  

posiedzeniu  rad y  m iejskiej przyszło podczas dys- 
dusji n ad  u s ta w ą  o przynależności, do g w ałto ­
w nych  scen. R . B ru n n e r  zarzucił gm in ie, że 
s trw o n iła  4  m iljony, a gdy m im o przyw oływ ali 
do  po rządku , B ru n n e r  w ciąż p o n aw ia ł sw oje 
a tak i, zw ołano n a ty ch m ias t w ydział dyscy p lin a r­
ny, k tóry  wykluczył B ru n n e ra  z w czorajszego i 
trzech  n as tęp n y ch  posiedzeń . Dalszy ciąg p o sie ­
dzenia odbyw ał się już  spokojn ie.

Nowe wybory w Angjji.
Londyn G październ ika. Do w czoraj po 

j północy  w y b ra n o  295  posłów  m fn is le rja ln y d i, 
79 lib e ra ln y ch , 59  nac jona listów . Między w y­
b ran y m i zn a jd u je  się członek g ab in e tu  C hap lin  
i przyw ódcy  irlandzcy: H ealy i O b iie n .

Wyprawy do bieguna.
K o p e n h a g a  G październ ika. P o ru czn ik  

A n d ru p  w  w ypraw ie  sw ej podb iegunow ej d o ­
ta r ł  kolo N ualik  aż do s to p n ia  G7 m . 
nocnej sz e ro k o śc i; za tk n ą ł ta m  sz ta n d a r  d u ń -  i 
ski im ieniem  króla duńskiego. A n d ru p  ob ją ł w 
p o siad an ie  obszar od A ngm ngsalik  do S coresby- 
su n d  i nazw ał go „kra jem  C h ry s tian a  IX .“ .

isarz Szwabowie*/., inżynierow ie górniczy 
M atkow ski i W itkow ski. Celem  zjazdu je s t zw ię­
kszenie łączności koleżeńskiej, jak a  górn ików  
polskich m iedzy so b ą  łączy.

Dziś po nabożeństw ie  w kościele św . B a r­
bary  za duszę zm arłych  kolegów , udali się ucze­
stn icy  do auli Collegium novum , gdzie odbyło 
się poufne zeb ran ie  członków  „Czytelni polskiej 
akadem ików  górniczych w -L e c b c n .“ P rzygo to ­
w ano  dw a re fe ra ty  o b isto rji i rozw oju tegoż 
stow arzyszenia.

Ju tro  w auli Collegium novum  zeb ran ie  g ó r­
niczo-hutnicze.

W ygłoszą re fe ra ty : p. Brzozowski „O a m o ­
now ych bezpiecznych m a te rja łach  w ybucho­
w ych*, p. Feliks P iestru k  „Kilka słów  o W ie­
liczce*, p . F ranciszek  D robn iak  „ 0  odbudow ie 
p rzedsobn ic  (ścianow e)* , M ieczysław Ś w ięciń- 
ski „Kilka słów  o h u ta c h  naszych w  K róle­
stw ie* , F ranciszek  lir. Zam oyski „Podróże po 
kopaln iach  w M eksyku*, Ja n  W itkow ski „Kilka 
słów  o przem yśle górniczym  w  po łudn iow o- 
zachodniej części K ró lestw a Polskiego*.

Z jazd zakończy się w  poniedziałek.

Zwołanie sejmów.
B ern o  (m or.) G październ ika. „M oraw ska 

Orlice* donosi z W iedn ia , że se jm y: Galicji,
B ukow iny i G órnej ?(ustrji zw ołane będą jeszcze 
w p a ź d z i e r n i k u  1 u b w  p o c z ą t k a c h  
l i s t o p a d a  n a  z w y k ł ą  s e s j ę  doroczną, 
podczas gdy sejm y innych  krajów  koronnych 
zb io rą  się pr/.ed Bożem  N arodzeniem  na „trzy- 
dn iów kę*, dla uchw alen ia  prow izorjum  budże­
tow ego, a dop iero  po w yborach  do rad y  p a ń ­
s tw a  odbędą zw ykłą sesję.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  G październ ika. Do o rganu  rea li­

stów  „Cas* donoszą z P ilzna , że b. posłow i 
S chw arzow i o fiarow ano  ponow nie  m a n d a t p o ­
selski. P . S chw arz ośw iadczył, że m a n d a t ten  
przy jm ie tylko pod w aru n k iem , iż w  izbie p rzy ­
szłej Czesi rozpoczną n a ty ch m ias t obstrukcję. —
G dyby M lodoczesi trzym ali się innej taktyki, on  
m a n d a t bezzwłocznie złoży.

Wiec inżynierów i architektów.
W ied eń  G październ ika . W czoraj przed 

.południem  o tw arto  tu IV. au s trjack i w iec inży­
n ierów  i arch itek tów . Jako  zastępca rządu 
przybył szef sekcji W eigelsperg . N adto zjawili 
się m arszałek  krajow y b a ro n  G udenus, b u rm is trz  
dr. Lueger, tudzież specja ln i przedstaw iciele m i­
n isterstw  sp raw  w ew nętrznych , kolei, ośw iaty , 
ro ln ic tw a, sk a rb u  i h an d lu . P rezyden tem  w iecu 
w ybrany  został s ta r. rad ca  górniczy B erger, a 
jed n y m  */. w iceprezyden tów  inżyn ier H oppe ze 
Lw ow a. P rezy d en t B erger, zagaja jąc  o b rad y  p o d ­
niósł, że wiec pow in ien  g łó w n ą kłaść w agę na 
rozw ój szkół wyższych, przyczem  w skazał na 
postępy , jak ie  w tym  k ierunku  in n e  p a ń s tw a  
u czy n iły ; w yraził ubolew an ie , że przedłożony  
przez rząd  p ro jek t ustaw y  o używ aniu  ty tu łu  
inżyn iera  w  izbie posłów  nie doczekał się za ła ­
tw ien ia. P o  dalszych p rzem ow ach  pow ita lnych  
szefa sekcji W eigelsperga, m arszałka  krajow ego
i b u rm istrza , n as tąp iły  obrady  m ery to ryczne . , u ,,,
W iec przy ją ł rezolucję, w yrażającą u bo lew an ie , ; w a j e' ska P odJĘ,a s "? u trzym an ia  p o r . , j .  u . S o-

1   r v w i -  i fja liśc t przyrzekli bu rm istrzow i, ze m im o de-

nadcliod/.ily pom yślne  d o n ies ien ia , gdyż i esk o n t 
p ryw atny  je s t  lam  w ciąż  tan i ( 3 ' / 8 4 % ) i w iad o ­
m ości z C hin  m ają  c h a ra k te r  spokojny , p rzeto  i n a  
naszej giełdzie p o d staw o w a ten d e n c ja  była s iln a , 
a n iem al w szystkie w alory  zam k n ię to  w yższym i
k u rsam i. Akcje k redytow e uzyskały aziś dalszą zw yżkę 
2  ko ro n  — i są dziś p raw ie  o 2 0  ko ro n  droższe, 
n iż  byty przed tygodniem . O biega pogłoska , że 
w szystk ie  fabryki żelaza w  A ustrji zam ierza ją  w  n a j­
b liższym  czasie obniżyć ceny konstrukcyj żelaznych 
aby przez to  zw iększyć popyt o n ie. S k łan ia  je  do 
lego  u s tę p s tw a  ta okoliczność, że podobno m ają  
bardzo  m ało  zam ó w ień  n a  przyszłoroczny sezon b u ­
dow lany , a k o n k u ren c ja  bu t w ęg iersk ich  daje  im  się 
coraz bard z ie j w e  znak i.

Wiedeń 6 pużdziern. Zam knięcie giełdy godz. U iu. 30 
Akcie austr. Zakł. kredyt. 651*50, Akcje węir. Zrób. kred. 
661*— . Akcje Anglobanku 272*— , Akcje Unm nbanku 
540*--, Akcje baenderhanku  412*— , Akcje Bankw.ruinu 
4 8 1 — , Akcje Bnder.ereJit. 860*— , Akcje gal. Banku h ipo ­
tecznego 634*— , Akcje kolei państw . 659*25, Akrze kolei 
połudu. 108 50, Akcje tram w . lit. a) 276*— . III.. I>) 
270*—, Akcje kol. E lbethal 460*— , Akcje kol. Póirc-enej 
6 0 2 0 , Akcje kol. Czerniowieckiej — *—, Akrąe Alpiny 
441*— , Akcje Riraa Muranji 5 2 0 Akcj e pragskiego 
Tow żel. 17*20*—  tow. — *—, Akcje fabryki broni --*— . 
Akcje tureckie tytoniowe 29S*— , Oblig. węg. i n de ran, 
8!l*75, R enta m ajowa 97*15, Auslr.- renta- koron. 97*35, 
W ęgierska renta  koronowa 90 CO, 56 i. listy Tow. kred. 
ziems. 90*10, 4 proc. listy Banku kraj. 92 — , 4 i pól proc, 
listy Banku kraj. 99*— , 4 proc listy S au k u  lup. 90*75,
i  i pól proc. listy Banku liipot. 93*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10Sj50, 4 proc.
* proc, Gal. poż. kra;, z roki: 
tyczka m. Lwowa 88*50. Lora 
US-30, Hubie 255*50

Gal. oblig. propn, 95*45, 
1893 91*35, 4 proc. po- 

tu reckie 106*— , Marki

Przyjęta!! do Lwowa.
dnia 6 października 1800 r.

| ilO TSL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pie‘*wszo- 
i r/.ę iuy h o tel, kawiarnia i restauracja. K. lloioJyski 7. 

l i )  p ó ł -  j Żabiniec. Br. R. KeidTer ze Zborowa. W. Bogusławski z 
W arszawy. M. Krzysztofowicz z Załucza. F. Zieleniewski 
z Królestwa Pol. J. Kossa z Pragi. A. Mayo'* z W iednia. 
S. Korowieeki z Podola ros. K. Dominik z Eden. 8. Mo 
slernitz z Holandji K. Zapalsky z Czech. J. Mora wet z z 
Włoch. W. Zamłyńsky z Budapesztu. J. W inkler z 
Neistndt. W. Uoliaezewski z Myślenic. O. Kędzierski z 
Majdanu.

W ie d e ń  G październ ika . C esarz sankcjo ­
now ał uchw alony  przez sejm  galicyjski p ro jek t 
u staw y , dotyczący p o b ie ran ia  dodatków  g m in ­
nych z używ an ia  pa lonych  gorących  nap o jó w , 
p iw a i m iodu w  gm in ie B a ra n ó w  n a  przeciąg  
10 la t, począw szy od roku 1900.

S o f ia  G października. Szach persk i p rzy ­
był tu  w czoraj w ieczorem , przy ję ty  n a  dw orcu 
przez księcia i en tuzjastyczn ie  p rzy jm ow any  
przez ludność. Ju tro  jedzie  szach dale j, do Bel­
g radu .

D r e z n o  G październ ika . M in isterstw o  n a ­
kazało  p odw ładnym  w ładzom  b ezw arunkow o  o d ­
rzucać w szystkie p ro śb y  P olaków  i Czechów  z A u­
s tr ji o na tu  rai i za ej ę. M otyw em  tego kroku m a 
być o baw a p rzed  slaw izacją okręgów  gran icznych .

B u k a r e s z t  G październ ika . „A genco ; zgubiono m ały D o r t re c ik  o le jn y ,  głow a ko- 
R oum aine*  nazyw a don iesien ie  dzienników , ja -  j ,;j'cca< „-łożony w teczkę obciągn ię tą  czarnym

! a tłasem . O ddać w  sklepie T a d e u s z a  M iła s z e -

th u h n k ii  ia me pochodzi cni redakcji, która lez me bierze 
ca siebie żadnej za n ią odpowiedzialności)

PndDZss antrattó* » Teatrze iKjsłii
poleca się wyborne zirune i ciepłe przekąski, a po le.a- 
trze goraca kolację i, piwo wyłącznie pilzns.iskio na 

szklanki 810

Cafe Restaurant „R oyar
vis a vis głównego wchodu do teatru.

D n ia  26  w r z e ś n i a  b. r .  w  W o r o c h c ie

to b y  król ru m u ń sk i od jechać m iał z N cuw ied,
I a  podróż ta  była w związku z zam ierzonym  za- j 
| m achem  — zupełn ie bezpodslaw nem .

Londyn G października. Ogień, k tó ry  w y- j 
i buclił w pałacu  księcia P o rtla n d . zniszczył 3 0  j 
! pokoi, a  prócz tego kilka uszkodził. Szkodę o - j 
i liii czają n a  100.000 fun tów  sz teilingów . (

B u d a p e s z t  G październ ika. „W ęg. B iuro  i 
j korespondency jne*  zapew nia , że z pow odu  śm ier- 
| ci b r . Z ygm unta  S cb o ssb e rg e ra  nie zajdą żadne 
i zm iany  an i w  syndykacie, utworzonym i dla d a - 
i w niejszych zobow iązań  lej firm y, an i w p ro w a ­

dzeniu  je j in teresów .
Bruksela . G październ ika. Mimo, iż so- 

J  cjaliści zapow iedzieli na ju trzejsze przybycie ks. 
A lb erta  z m ałżonką dem o n strac je  m asow e, p ro ­
g ram u  przy jęcia nie zm ieniono. G w ard ja  oby -

v/skieg*o, u l i c a  A k a d e m i c k a  1 3, z a  n a g r o d ą  
30  k o r .  ' 80G

że stosunki au toryzow anych  techników* p ry w a ­
tnych, są jeszcze tak op łakane i d o m a g a ją cą  
się zwołania osobnej ankiety, k tó raby  o p ra c o ­
wała p ro jek t  ustawy, n o rm u jące j  s tanow isko  
techników  cywilnych. Dalsze rezolucje ż ą d a ją :  
u regu low an ia  p ra w a  używ ania ty tu łu  inżyniera 
i technika , k reow ania  posad s ta łych a t tac h ćs  
technicznych przy am basadach  aus tro -w ęg ier-  
skich w W aszyngtonie ,  Londynie, P aryżu , B er­
linie, P e te rsbu rgu ,  Rzymie i w je d n em  z m ias t  
na  wschodzie. Dalej, przyznania technikom  p r a ­
wa wyborczego do wszystkich ciał p a r la m e n ta r ­
nych bez względu na  wysokość opłaconego przez 
nich podatku ,  tudzież przyznania głosu wiryl-  
nego rek to rom  wyższych szkół politechnicznych. 
U chw alono  w końcu wniosek dotyczący zw o­
łania konferencji dla obrad  w sp raw ie  je d n o -

przyrzekli
m o n slrac ji nie będzie pokój an i po rządek  za­
kłócony.

S o f  ja  G października. S zach  perski, k tóry  
p rzyby ł tu  wczoraj, n ad a ł ks. F e rd y n an d o w i 
najw yższy o rd er perski. W ieczorem  odbył się
na cześć szacha ob iad  galow y.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  6 październ ika .

(fr.)  O baw a, że bank an g ie lsk i podw yższy 
w tym  tygodniu  stopę  p ro cen to w ą , n ie  z iściła  sio — 
i ju ż  ta  je d n a  okoliczność w p raw ia  sp e k u lan tó w  
giełdow ych  w dobry h u m o r, gdyż zazw yczaj p o d w y ż­
szen ie  eskon tu  w  A nglji je s t  h a s łem  do p o d ro żen ia  
p ien iędzy  w całej E urop ie . Gdy n ad to  i z B erlina

ller dentystyczne
L w ó w ,  H e t m a ń s k a  1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są <-i sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otw arte przez raty dzień. 31

Br. dentysta Wiktor Jankowski.
P ie rw s z a  w  A u s tr ji  ręczna ' szwedzka lecznica (gimnastyka 

bierna i upnrowa m asaż i elektryka)

Dra Józefa Dukieta
w skrzywieniach, wątłej biitluwie, rcum alyzim e, nerwolio- 
].icli (ischias) poniżeniach, niuczynności kiszek, uparloj
błędnicy, zbylniem osłuiucniu, niektórych oIdiriIlicN ko­
biecych. w cierpisr.ich se rc a  i tętn ic i t. il. Prospckta nu 

ż;i<lanic. Lwów, Słowackiego 1. IG. 777

C ś R i e s i s  n i a  r a z  « a i t 8
IV, <nnta oż TT-fASoi.

3  pokoje z  kuchnią
zaraz do wynaję ła Akadam!o-:a 10.

g lis ty  wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
0  ślubne, wykonywa po niskich canaeh, 
zakiad artyst.-litogrttfiezny. Aelen) P rty - 
tó lsk  we Lwowie, ul. L indejo  4.

P h l i l ło ik i  * ro^ó ie  kokosowe, Druty do 
llllUuMłRI schodów  mosiężne i n ik liw a- 
ne  polecają. Ł  iszczycki i Adam ski da ­
wniej Jo 'gens Lwów, Sobieskiego 4  619

|1|A llP.7ll.JIUf sz^  średnich  bardzo 
l i l a  llliŁbi llW dobre umieszczenie, s ta ­
ranna opieka, w razie potrzeby pom oc 
w n luce, opłata m iesię :zna 35 z tr. — 
Tabióska, Gosiewskiego 10. 636

nowe od 303 zł. KUBES&A 
Lwów, Rynek 17. 6'J9

inteligentna pesznkuje posady 
lektorki. — Bliższa wiadomość 

w A dm inistracji „Dziennika polskiego*.

KARTO FI F IrnPe r a t , r y biał9> wybie-
l u i l I l U I L L  rane, najtepsss do jedze­
nia, sypkie w dowolnej ilości, na  zam ó­
w ie n i  listowne, dostawia do dom u po 
cenie 1 ztr. 60 et. za 100 klg. netto . — 
Zarząd gospodarczy K Ł O D N O  poczta 
Żółtańce. 63S

L 11 d0
MASZYNA do szycia
Lwów, Łyczakowska 18, U, p

Uadleśnlozy z egzaminem  państwowym  
■» wyższym, kuchmistrz i kamerdyner 
z dom ów m agnackich znajdą natychm iast 
um ieszczenie. — Zgłoszeń a do B iura 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu. 642

N n ł s r i l l S 7  w poszukuj) ru-
■ lU iaiJlfoZ . tynow anego kancelisty no-
tarjalnego. 6*23

Nauszyclalka cytrze, poszukuje lekcji.
*' iadom ość: u l i 'a  P.ekarska 17 II p*ąlro.

PpaL iw L  M ile  do zawodu rascliin i *zne- 
r r a it ljR t ll ia  g ,  prlyjm ę. -  Bochuik,
Długosza 8 Lwów.

Pcszukujs się Withaiminy Gęb-
skiej, żony po ś. p. W acławie 
Gębsk m . W d o w a  zgłosić się ze­
chce p iśm ien nie: K rólestwo P o l­
skie —  Kielce —  da Konstantego 
Gęasklego. ul ca Duża — księgar­
nia  W ład y s ław a  Naram ow sk.ego.

Starosta Rei&helt hZ
Lwowie na ul. Słowackiego 6. 637

BI. Friedrichów 3 £ r »
I. piętrze, 4 duże z balkonem  do naję­
cia. 643

Wydawnictwo j S K K S  , ' gS S . !
ro zsy łt każdem u n a  żądanie bezpłalm e 
i franco Zeszyt oka :owy obejm ijący 80
stron. 028

Kandydat notarjalny
u p ra w n io n y  do  subs ty tuc j i  p o ­

szuku je  posady. 641

Zgłosz n ia  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  
k a :  cela m i a n . t a r j a l o a :  Z m ig róL
w w w w w w

Karty pocztone artystyczne
W łaśnie wyszło : 

MICKIEWICZA „ P A S  T A D E U S Z  
Iiustra  je Czesława Jankowskiego (Paryż) 

i W łodzim ierza Tetm ajer i.
S e rji I. 10 ka rt graw ur. 1 kor. 20 hal. 
Serja II 10 k a rt graw ur. 1 kor. 20 hal 
Do nabycia w księg .rniach i znaczniej­
szych handlach papieru. Za nadesłaniem  
naleźyiości za przekazem  wysyta franco

Salon m alarzy polaki h 
809 w  Krakowie.

naturalna
s z c z a w a  a l k a l i c z n a

Passż
H a u 8 m a n a .

Lw ow skie

węgierskie, austrjickie 
reask e, francuskie, hisz 
pańskie v/najiepszej jakości 

poleoa haudel herbaty

EDMUNDA KIED.LA
w e  L w o w i e  

plan Marjanki liczba 10.

C o l o a s e u m

L w ó w ,

i l a  l i
^ P P P F P P P P P P P i;

Julia z Koislczyi
wdowa, lat 70; zaopatrzona św. 
Sakramentami, umarła w zabu­
dowana pp. Bentdyk ynet /ać , 
6 października 1900 r . ; pogrzeb 

811 odbędzie się 8 b. m.
Zakład Pogrzebowy „Yeritas* Ostrowska.

(4G r&zy premiowane) 
Od 7/i« do ,4/>a do widzenia :

4-la n o w a  s e r j n

Wystawa Paryzka 1900.
778 #•** W stęp 10 centów.

7{1 l*ł P°' JffilUy niezrównanej dobroci 
IU  uL  kilo n»«Br * aromatycznej, da aa- 
bycii jedynie tyl 
ko w h a n d i n  
Lwów, R fa to re g o  SI. — Filja, nl ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wertezt: frarm  
wysyłam do wszystkich miejscowości 451

Leonarda Salecklego

Ubogi Łazarz!
Z twsrdega łoża boleści zwra *sin się 

do s rc miłujących Boga i bliźn ego, sby 
n eszczęśliweniu ojcu rodtiny raczyły ła­
skawie przyjść z pomocą. Po 14-letniej 
pracy zawodowej, od 7 lat < b’ożcie cho­
ry, odleżałam aż do kości baki i pozo­
staję bez dachu w ckropnej cędiy. Racz­
cie litościwi Dobr dziaje uwzględn ć pro­
śbę m< ją, a Ten, który pow edziat: 
„1 kubek wody nie będzie bez nagrody*, 
z pewnos ■ ą ten ehrześ jański nczynek 
miłosierdzia położy ca wagę złota. Po­
wyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gmiuny 
w UsPobn j Łask iwe d .tki upraszam 
nadsył ć pod adresem: Łazarz Krężel, 
Ustrobna, p. Krosno. 798

Znakomity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pół flaszki 1*80, ćwierć G uzki 1 zł,

°° r t a r ” Leosarda Solecta
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1. 2 .

532 Filja: ulica Z i e l o n a  1. 4.

pod dyrekcją 350

1 4 1  t i M l A S I A  T U O l i r W

Cc d z i e n n i e  ś w i e t n e  przeds?Uiwif n »=> i*v- n ie d z ie lę  d w  e  p r z e d s t a w ie n i -  
W ystępy  r ic; w s io iz ę  A y d i sii a rtystycznych . 

g S § T  P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8 -m ej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do n&bycih w biurze dzc.ruków p. PIchna. uł. Eeroła Luc w iks 9.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 7 października 1900 t.

T Y L K O 18
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
uiloa rybunalska I. 12, dom właony, 

moiita dosiad oodzlonalo o godzlale B. rano 
M r  gorąoo ialadanle 

C E N N I K :
Ploozod wlepizowa z kapusta . 16 o'..
Siekano płuoka . . .  12 „
Flaozkl ..................................... 12 "
Nćika olelęoa z ohrzanom . 10
Klołhaska z ohrzaatm • 6 ,,
K a w io r ............................................20 „
Obiad w ahonaraenole . - 4 0 , ,

Wszelkie napitki *  najlepszych gatunkach 
po oenaoh aajumlarkowariszyoh; dla pownodol 
do pochodzą z moje] restauracji, daję odbloi- 
oom zaaozkl. Najlepsze WINA p ' rsnurh naj- 
tartszyob, począwszy od 40 ot. litr.

wysekiom pnwalaalem
________ N aftu ła  Toepfer.

C t ,e r  7 5  ^
*/* k lo znakom itej 585

K  zk  W  Y  
Frydcrjrk Schubatb i Spkn|

we LW OW IE, RYNEK 1. 45 
i HANDEL założony w /o k u !  1789. ij

p o ­
leca

e Starożytności
p erwszorzędne i drogocenne kupuje dla 
Paryża i Londynu po najw yższych ce­
nach  a  m ianow icie: Przedm ioty w emalji, 
złocie, srebrze, porcelanie, broazie, ma- 
terje, gobeliny, obrazy, m iniatury , biżn- 
terje, ryciny, meble, broń, zbroje i t p 
Oferty z dokładnym  opisem  lub fo togra­
fiami proszę adresow ać do J a k u b a  
K l t m s n e r a  w  Y e w y u  S ą c z a

Do nabycia w każdej k: ęgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy­
dane pism o radcy m ed. dr. Atillera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płcrewego.

Przesyłka franko, za nadesłaniem  
60 ct (k. 1.20) w m arkach listowych.

Kurt Rober, Brunśw ik .

HANDEL

a  i BiiLiai
JANA WEDLA
I I WE LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrohn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszulo z przodam i pikowymi i f; t- 

dzikam i (zakładkam i, po zł. 2 ‘75 i 3. 
Kesznle kolorow e, kretonow e i o ifo r- 

tow e po zł. 2*50 i 2*75.
Koszule noone po zł. 1 5 5  i 1*90; 

ozdobione n a  w zór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla obłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

PÓłksszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po c t  90, zł. 1 - 0 5 ,1 1 5 ,1 4 5 ,1 6 5 ,  i m  
Kalesony dlu obłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2*40 i 2-80. 
Mankiety tuzin  po zł. 4 i 4 80. 
Sbustkl płócienne, tnztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym w ybsrze. 

Oryginalne prof. d ra  J lg e ra  w yriby  
p« oenaob fabryoznyob z najszlache­
tniejszej wełny, lU tz-ane dla osób w ątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających

V

B

Aeszklb )
Kaftaniki
Kaiessny I m njtkl i
Skarpetki I poóozocby 
Ogrzewaore na is łą d o k
Kamasze } 2 ‘b
Kiffllieiki m ętaie włóczkowe z ręka­

wam i po zł. 5, 6 i 7.
Zajnćwienia z prowincji wykonają 

<rę B o^W ann ie j.
f is  łąa sa !*  s."Mcęś *swi eec 'k .

I W a ż n e  d l a  U r z ę d ó w !
Stam pile m etalow e i kancznkowe 
i wszelkie w zakres rytow nictw a 
wchodzące wykonuje m a j  t a n i e j  
774 i najgustow niej t y  l i t  o  
AR TY 3. ZAKŁAD RYTOWNIGZY

A. ZIGMANA we Lwowie
n l i c a  S y a u i n s k a  1.  1 4 .

%

Restauracja
we Lw ow ie

kom pletnie u rządzona jest zaraz

do w ydsierżaw  enia 
poJ k o r z y s tn e j  warunkami.

Rliższa w iadom ość n a  g łó w n y m  
d w o r c u  n  i». r e s ta u r a to r a  we
787 Lwowie.

JAR J A B Z m
in^iisr i

w  Lwswia, Sósj-jaoiif 
5 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład w yrobów jnóiłer- 
«eic«, złotych i sreh u tjch
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e SSM
eS

s
©

s S

£

t•N 0 ~

a s l> oe
» &UJ
-O-OCo uj 
8  a -3t

® tul
M 3w cn

fcł °  w- o O
~  a ‘°  
£  « Jak*
— a  o 

o 8to
ju *

ci
§ a

d Y 3
**‘k? T3 vo & a

—♦ aj
u

& 35 ars cc

§*•** *
6  a  £

« © 
“ O  £
3  ai §

S
S - -  -fi 
o l "  
*  E .S J - e  o

i

coj._r © • cf,
3  :S '5 -*§ a  £( lO  J J i O3  cs -Ł-n % a

-  £ s j aS3 d  0- *£ -*3 - ri Q. 2
® P  
‘3  g "3 '©© r  £  N-  § o *t>z <u

l - r i f l l
Ji fe r s  03

* | a  
« *  4  “ a  t - S© b* © "K «

a  K-S 3D CL q,_D ra
°  ^ 

^  66to , © *«
a l - s a l

co_ g „

Winogrona
k u r a c y j n e  (górskie) w naj­
lepszych gatunkach, codziennie 
św eżo cięte w p r o s t  z  i - I n ­
n i e  w 5 -cio  kilogram , koszy­
kach s t a r a n n i e  opakowane, 
pocztą opłatnie 2  złr. 5 0  ct 
za zaliczką lub poprzedniem  
nadesłaniem  gotówki p o i  cł 

i w i syła

l. C Z A R T O R Y S K I
w  B u d a p e s z c i e  IV. Vac?i 'jŝ - 
784 u teza Nr. 2*2.

&

ocd a. 

!■•§ 
1 ?  
cdNi o

o

j j E S A w r e o i k t o i

^ a B a E u n K ' - . ^
d z ia ła j?  n a sk sre  nadając

PC 1

ligate.

%
.iMsgSią f ’

Nu «tlu4:lo we Lwswle u Pn.ru  Blkolutabi 
I K. Krtytuhowtlusge npteknrty.

100— 300 z łr. miesiącznic
m ogą zarobić osoby każdegj stanu, 

w  k a ż d e j  m ie j s c o w o ś c i
pew n e i uczciwie, bez kapitału  i ryzyka 
przez sprzedaż praw nie dozwolonych 

papierów  państwowych i lo*ów

4019 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Ósterreicher
VIII. D eatschegasse 8 Budnpest.

Rękawiczki
Dam skie i m ęskie praw dziw e ,Vlctor!a5 

podwójnie stebnow ane cd  1-50.

RĘKAW ICZKI wizytowe, tea tra lne  i balow e 
praw dziw e kozłowe od 1 8 0 , R ęka­
wiczki grube Napse, Antylopy, Jelenie, 
sarnie od 1-50

Jedyny skład dia całej Galicji praw dzi­
wych Y ic to r la  rękawiczek.

Górski i Szydłowski
711 Lwów, plac Marjacki 8.

Mleko dla dzieci
od krów, u  których

stwierdzono za pstnocą szczepienia
gflEW** I I I*B -  brak perlicy

(tuberbulozy).
Stajnię oddano pod stały  nadzór c. k 

władzy sanitarnej.

PRZEW ORSKA
791 n l .  H e t m a ń s k a  8 . 

0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0

jedynie tylko
w HANDLU

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L V O V iE

ul. Batorego 1 .1. i Zielona 4.
do nabycia wybgrnej KAW Y pół kilo za
7 0  e t , również KAWY najszlachetniej­
szych gatunków  o znakom itym  sm aku 

i arom ie — w cenie: 
l /s ki. Ceylon wybieranej . . zł. 1 11 Ł-g
7« » Ceylon gruboziarnistej . „ 1 0 8 - ‘ 

Ceylon śiedm ej . . .
Ceylon drobnej . . .
Kawy perłówki . . .
Jaw y złotej . . . .

%  ■ wybór. Mokki arabskiej ,  1 0 8 £ f  
Zw racam  przytem  nwagę, że sam a 

Mokka rrab sk a  używ a się tylko na ezar- 
ną kawę, zaś Coylon nadaje się głównie na 
b <dą, d la lepszego zaś sm aku i arom atu  
m ięsza się Ceylon, Jaw ę i Mokkę w ró- 
wnycl częściach i po um yślnie ę rzeds ę- 
wziętej próbie przyszedłem  do przekona­
nia, że kawy powyższych trzech gatun­
ków razem zmięszaue I razem palone
bardzo zyskują na aromie i znacznie wię­
cej się napalają, dlatego też sposób ten  
szczególnie każdem u polecam , kto chce 
mieć w yśm ienitą pod kaidym względem 
kawę. 788 (B. C om m erciile.)

i
7,

104317=;
1 •_ O *° M

S « 2
1 -0 8 B S &
1 0 8 > .|.

© O O O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I

I Tutki „Primus” są najlepsze I
J W szędzie  do nabycia .

Fabryka: Lwów, ulica Mickiewicza 2.
Próby z cennikam i darm o i o p h tn ie . 749

4 X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »

Zarząd szkółek ieś ych i ogrodowych
obszar dworski Borówna poczta Bochnia

poleca do kultur je i-n n ych : sidzonki leśne drzewka parkowe,
krzewy ozdobne i rośliny na ż*we płoty ’ o cenach n jnits-'jch.

g<T* K a ta lo g i  o p la tu le .  8 4

706powróciła 
T O P O L N IC K A

Lwów, Akadem icka 3 , I. piętro

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-Łroifejskiego od I maja 1900.
;>s Lwowa p*‘?Y0!wdxą: rano przedp. pono!. wiec*. nr,e Ze Lwowa a io i ia d rą ; rano prstidfi. pspoł. WiC-M. ;u;c

f !0-5r 
\ ! 2  4fj Kr&kowa (2-31*, 9"4ó nuc) 6-10 8-50 1-35* 5 45 8-4;>* do Krakowa (8-40 rano) 4 1 5 8- 20 2-55* 6-20

8 Pjdw & łonysk  (głów. dw.) 3-36 8-00 2-35* 5-40 10-30 do Pod-vełoczy*k s gł. d 8-2 ) 9-25 1-55* 7-10 [W .1
,  a a  Podiamcs-- 3-12 7-40 2-3G* 5 17 1 0 1 2 ,  z P ed iam csa b 44 9-42 24)8* 7-33 IJ 23

* TarHopcia-Kopyctymoc
3-y0

7-35* 10 25 do T arnopola - Kopyczyniec 9-35
1-55*

u - i r
s Łio/ck W .-G rsyaałow » 2-36 5-40 do Rc-rek V /.-G rzym atawa . 9-35 ll-O i'
:  Jarł.*5i.wi& . . . .

6 20
■ń-45 de J a r o s ła w ia ........................ 3-30 ?l0-4-

12 51f Cs&retowiee-Itskss . . . 11 55 1-45* 5-65 10-00
12-20*

do Gzerniowicc-ftzkae , . 
do C bodaro wa-Podwysc-lt

6-85
6-80

9-56
9-46

2-45*
2-45*

6 10

2 Stryja. Ł aw iici. R ndapesżts 8-Ois 10-56 do 3’Tyja, Ławoc*., Rodap. 6 3 5 0-25
t  Stiry;*, G bynw a, SccbajG ) 80& t 1-45 10-35 do Stryja, Chyr., Sucbej (f) 9 OOż 3-f >5 7-OOt
s Stryja, Stkaisfawaw?- . 8 0 5 1-46 12-05 da Sbryja, S tanisław ow a 3 1 0

10-20
7-00

g B - U c e ............................. 5-55 da Befatca .............................
,  R sw t 1 ŁAmi i 3-jiam 6-00 8»lb 3-14 5-56 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7-25 18 1#T1
s .............. 7-45 12-55 8-28ł tt-23® d« Jaaow a / 9-12 wiec. f f 9-15 l-2 0 tf 3 1 5 8 1 3 4
t  BfracbfcW.a . . . 6-465 8*16 7VA 8-50 do H w jchow ic  2-51 * n. i b-45‘ 10’10 2'15* 7-48 3-26
g S ic tsej W edy ?-l -ł r, * 6-10 9-00 11-15 6-45 8-49 da Zimnej W ady 8-20 * . 4-10 8 45 5-26 6-40 1C-5C

* Pcc iąąś po9j jtei-*o (S s b n e lh u g n ) ;  § od  1/& 8 1 /5  i od  1 8 /9  3 0 /8  co d s ia ż ,  t  od l | ł* — 1 5 /9  w  a ie d i id o  i św ię ls .

•  od 1;6 —15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dzi po*vsiodH!*j t t  od 1/8 — 15/9 w aiodiielc i świąt*j P,g od 1/5 — 81/5
i od  1 6 /9 — 3 0 /9  j 0 nń 7 /5  1 0 /S .

•asiąg. k l / s k tw ie n j  odehodii i< Lw ew a o g sd ( imis 8 '80  tmin ; przychodzi du Lwowa a g e d z is it 8-lS  wiocaór.

Y\J Na wesela
j |  najpiękniejsze k o n i e

zamawic c m o zn a  u

i  A N T O N I E G O  K U R K O W S K IE G O
w e L w o w ie  n l .  S o b ie s k ie g o  1. lO .  776

35—47°|0 oszczędności opalu
przy kotłach parowy c'J>.

R uszty  patentu Kudlicza do tarcza

P A B I I Y S . A  M A S Z Y N  „ P E R K U J i “
LW ÓW , Podzamcze, ul św. Marcina. 813

Riuro techniczne d ia zam ów ień: Lwów, ul. Kopernika 18, parter.

spróbować w e za najlepsze

Fabrieks-Merk. K a k a o  „ H e łm  
Czekoladę „Hełm"

pod gw arancją najczystszy a przytem  najtańszy wyrób
holenderski.

Do n ib y  ia w e w szystk ich  w ięk siych  handlach  korzennych
i delikatesów. 4027

Kwlzdy Korneubiirslti proszek odżywiający dla bydła
Kęstgf*

m#

i   ̂ f-: * '■ " - i

djetetyczny środek dla koni, bydła i owiec, od 50 la t  praw ie wszędzie w s ta j­
niach  używany, w braku  chęci do jadła, podczas złego traw ienia, do po rraw y

m leka i popraw y m leczności u  krów. 535 II
Cena 1 pudełka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą m arką ochronną we wszystkich aptekach
i droguerjach

Skład główny: Franciszek Jan K w izda
c. i k. austr.-węg., król. rum . i ks. bułgarsk. nadw orny dostawca. 

Aptekarz ekręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

KOLEJE WĄSKOTOROWE
SYSTEMÓW

A U

WSZELKICH

DLA CJELÓW
PRZEMYSŁOWYCH o  o  o  o  

R A S O W Y C H  o  o  o  o  o  

i GOSPODARCZYCH o  o  o  o

R O E S S E M A N N  i K U H N E M A N N  

KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA
D O M  N A F T O W Y .

CETORĄŻCZYZYA 1 7 .

cn
Ol

5 i .TZn = j ;
*vT

1 ^C E O3 e 
«!? 3

L F s i  
l l i f  
f  s | ‘2 n 2. 

? p

: .. ' V . >- V .

ri w '« I •< •J CL*< o  ^  & -ń
ri rr,*& S '

g i Ł f S :  ^

m y  i po  _  11'! —V> o  y  3  m0 r  o ̂  fo

1 ? M n

O°z

p

T
I
S

Ci 4* X* ■ w ̂  SptySi'* * -

3  m W  u
n  o ?

I  l a c r ^ ^
5 «° o r ^  ^

•o  g  2 ^ 7

Linia Holandja Ameryka, Ratterdała Nowy Jork.
l a j b l i ż s z e  o d ja z d y :

I I  psźdzleruika Statendam 3 po poł. 18 października Spaarndam 1 O^przetf poi. 
25 października Rotterdam 2 po poł. 1 listopada Maasdam 7 przed południem.

Nowe parow ce o podwójnej sile:
R otterdam  8302 ton, S tatendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton.

Geny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej i , .
drugiej kajuty 216 k. wyżej f 0(1 p o rtu '

III. kiasy 197 k. 40 h . z W iednia.
Biuro w W iednin: Dla kajut I. Kolowratrlng 10; dla III. klasy IV. Wey- 

rlngergaase 7 A.
6' 00 Austrj filje w B ernie, Iasbruku i Tryjeście.

Od dawien dawna ze ewej dobrool i zapaobu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
w BRODACH na pogranicza rosjjsliens

funt „fmlllinej11 brdzo d o b r e j .....................1 40
funt „Melange de Mosoau“ w oryg opkown 2-50 
funt „Imperial*1 Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
funt „Okruchów** z najlep herbat kwiatowyob 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylon** franco 5 kilo . 9 —

Z B r o d ó w !

KUSZCZAK i ZUBIK
Lwów, plac Halicki I. 1.

poiecają

M o d n e  v j e t n y

na * uKn,B Kamgwoy-

- S ! S ^  ‘“ “7
■ *  -  

" O r n y c h

- w  *

I

i ł

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 C ^ C 1 0 0 ^ 0 0 S

S IW *  Z astępca firm : Z. Dworak, F. Dangl we Wiedniu, ' ł ż ®  Q

O O O O O O O  - f - O O O O O O O O O O O O O O O O O

I I L G D E N
cn

n a  ubrania,
„ płaszcze,
,  liaweloki,
,  sportow e ubrania 

dla straży ogniowej, 
n a  liberje

<» co
>N > ,
N  IM O
W O  N

Najmodniejsza 
I najlepszej 

jakości
na ubrania męzkie 4024

N ”J & a Wad Surduty zimowe.
Czarne i granatowe K A M G A B N Y  

(Jhewioty ai 3  K. -  i Wyżej.
H T  W zo ry  b e z p ła t n ie .  - M i

““ t s r  KASTNER &  OEHLER, Grac. |

g o  O O OOC CXJOQO OOOOOOOOI ̂ *3CXJ00C30 j o c o a a o o  3C O O O O O O O O O O O g 

O  Z a ło ż o n y  w r e k u  1858 . O

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
12 pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje po jak najdokładniejszym kursie wszelkie 
papiery w artościow e, monety

i poleca do ciągnienia 1 października
1 I >  ^  >  l % T  ł ~ n  J f i ł  " V  na 4 7o losy regulacji C i s y
* -  F k 1 Y A  M .  p Q cenje K„f0 >, 7 za sztukę.

Główna wygrana Koron 180 000
Wydawnictwo . azely losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna keron 3-40 

na prowincji koron 8 60.

: o o o D o a o o s c c  o o o g g o o i o o c 5 0 0 o o q q q q o q /  o o o o o o o c o o g o : k  o  ZO

IfflO  GflI 0 WE SEBMYALLO zlfilazel
przez lekarskie powagi, jak  radca dw oru p ro f dr. B raun, 
radca dw oru prof. Drasohen, prof. dr. radca  dw oru baron  vor. 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mi ntl, prof. dr Rm ei vqn M to-uo- 
Moorhof, prof- dr. Neusser, prof. dr. Snhanta, pruf. dr. Woln- 
loohner, w ielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

tik u  (Dla osłabionych i rekor walescentów).
Upriolp PPphrnP* 1 kongres lekarski w lizyn ie  1894; IV. 
InuUfllG ul GU Ilu. kongrc i dla farmacji i hemj. w Heapoiu 

1894; WłoSza wystawa jeneralna w Turynie 1898- 
U orlolo 7 łn ł0 ‘ Wystawy Woneoja 1894; Klei 1H94; Anatordam  
łflCUdlb łIULG. 189. Borlla 1895; Paryż 1895 kw obekl897 .
  Przeszło 900 świadectw lekarekich.

Znakom ity ten  wzm acniający środek, Drzyjmowany bywa 
dla swego wybornego o n ak n  bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dziec: 'T p f ; ' -rOOC
Sprzednje się  we wazystkloh ap tek to li we flasz u h  pu 7 ,  

l itra  po z ł.  1*20, I 1 litrze  p r  z ł.  2*20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hunowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

D t p  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  9 B T "  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  " W f i

Do Zarządu m ajątkiem  ziem skiem  w  Galicji w schodniej 
o 6 0 0  m orga h ziem i rolnej, oraz do nadzoru  

znajdującej się tainże Fabryki k r o c h m a l u  kartoflanego i syropu,
p es ukuje się

zdolnego i uczciwego Zarządcy
w ładającego językiem  polskim  i niem ieckim .

ZgIosztn;a z podaniem  odbytych studjów d otychczasow ego za jęca  s to ­
sunków  rodzinnych, religii i w ym aganych w arunków  adresować do 

biura dzienników  i ogłoszeń  Plohna pod M. F- 794

O d»*w hdziR lny ca red n k ejf; P r, Ka2 im*«rz Opta«MW»lri-BanUUki= W łaściciel*  i w ydaTłcy : Pr. K . 0 »ta*z«wBki-Bara6sk i, M iłski i Z  d r w a m i I?, S ch w itta  i Sj». p«d zarządem  8 t. P ittro w sk icg #

12101485


